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Trade i r/crtii pffiarzn Polski nad sito1« l i  (li)
~ , Kraków, 10 lipca.
lTzeci z rzędu mecz międzypaństwowy Szwe­

cja—Polska o puhar dyr. Brodatego inicjatora 
nawiązania przyjaznych stosunków sportowych 
między obu narodami zakończy! się znowu na- 
szem zwycięstwem. Poprzednie mecze odbyły się 
w r. 1930 w Katowicach z wykiem 2:1 i w r. 1931 
w Stokholmie 3:0 na naszą korzyść. W ogólności 
jest to już ósme nasze spotkanie ze Szwedami, 
z którymi stosunki nasze w piłkarstwie utrzym u­
jemy już od lat 10. Tylko w r. 1927 — 1929 była 
przerwą w naszych stosunkach a to z powodu 
rozłamu i nieuporządkowania stosunków między­
narodowych w pierwszych latach PZPN-u.

W ciągu całego tego dziesięciolecia nawiązane 
po raz pierwszy w r. 1923 stosunki w Stockholmie

Na s tad io n ie  Bestii-
Warszawa, 10 lipca (tel. wł.) Szwecja: Krums- 

berg, Lager, Endersen, Johanson, Kalstróm, Han- 
son, Jakobson, Sunberg, Ohłson i Dunker. Polska: 
Albański, Martyna, Bułanow, Mysiak, K otlar­
czyk I, Kotlarczyk II, Szczepaniak, Matjas, Na­
wrot, Pazurek I, Bator. Sędza dr. Bauwens. W i­
dzów 13.000.

Zwyciężyliśmy zasłużenie, lecz w zbyt niskim 
stosunku bramek. i:0 lub 5:0 byłoby właściwym  
wykładnikiem stosunku sił i przebiegu gry. Po- 
zatem górowaliśmy nad Szwedami stylem, co 
Jest może większa nespodzianka, niż sam wynik. 
Szwedzi, którzy w swoim czasie bili naszą repre­
zentację 7:1, wyglądali

na nowicjuszów w zawodzie 
piłkarskim.

Zwycięstwo było kompletne i bez zastrzeżeń. 
Gra gości — to prymitywizm .

N’a trójką środkową Szwedzi mieli za mało 
techniki. System ten nie da się opanować, bez 
umiejętności „stopowania“. Próby gry skrzy­
dłami były w zarodku tłumione przez doskonała 
nasza pomoc; pozostała więc w efekcie tylko bez­
ładna bieganina za piłka po boisku i przypadko­
we sytuacje z przypadkowych podań. Szwedzi nie 
mieli w swej drużynie ani jednego Strzelca i ani 
jednego przebojowca. Pomoc gości wytrzymała 
ale o grze w ataku nie miano tam pojęcia. Nie­
zwykła łatwość, z jaką nasz napad, wyrabiał so­
bie pozycje do strzałów, świadczy źle o tachlin- 
gu trojki obronnej Szwedów. Słowem w grze 
Szwedów me było niczego, coby się wybijało po­
nad szarą przeciętność.

Nasza drużyna po przerwie dała 
koncert gry.

Akcje napadu, prawidłowo budowane, kombina­
cje płynne przy długiej wymianie podań, ener­
giczne kończenie ataków strzałami — oto cechy 
gry naszych napastników. Pazurek z Batorem  za- 
produkowali kilka klasycznych zmian w biegu. 
Bramka pada z idealnego podania prostopadłego. 
olowem kwiat polskiego piłkarstwa zaproduko- 
wał grę stojącą w pewnych momentach na 

szczycie umiejętności piłkarskich. 
Dzięki świetnej formie Kotlarczyka I  gra pomo- 
CY, wypadła niemniej stylowo. Oddał on szere- 
piłek ofenzywnych, które pozwoliły napastnikom 
na swobodną dalszą grę. Obrońcy niezbyt zresztą

Szwedzko drużyno reprezentacyjna na dworcu warszaw sl.im.

i utrzymywany przez oba związki sportowe żywy 
kontakt przy gorącym spółudziale obu prezesów 
związków je. Johanssona (Szwecja) i dra Cetna- 
ęęwskiego (Polska) nie został ani razu zadraśnię­
ty. Żaden zgrzyt nie zaistniał poprostu w ciągu 
całego tego dziesięciolecia, owszem każden mecz 
jeszcze bardziej zbliżał ku sobie zaprzyjaźnione 
związki.

Puhar dyr. Brodatego zdobył PZPN.
Niezawodnie i ostatnie spotkanie, mimo iż pu­

har dyr. Brodatego zdobyła już Polska na wła­
sność będzie tern dalszem ogniwem łańcucha, 
który związe ze sobą jak najściślej sportowców 
obu narodów.

przeciążeni z łatwością trzymali w szachu atak 
przeciwnika.

W pierwszej połowie gry
nasi mieli wielkę przewagę.

W drugiej przez pół godzny Szwedzi utrzymali 
grę otwarta, w tym czasie jednak miał, nasz atak 
więcej i niebezpieczniejszych pozycji do strzału. 
/ od koniec gry przeważają znowu Polacy. W dru­
żynie gości nie było ani jednego gracza, któryby  
się wybijał ponad przeciętność. Bramkarz grał z 
manierą odbijania piłki zamiast podtrzymywania, 
przy obronie górnych piłek słaby, przy dolnych 
natomiast szczęśliwy. Robinzonował szybko, ra ­
tując niejednokrotnie kornerem bramki. Cztery 
razy wyręczyła go w obronie bramki poprzecz­
ka (!) a raz obrońca. Szczytem wszystkiego ryła 
obrona strzału M atjasa z 5 metrów noga. Obroń­
cy krótkim i niezbyt czystym wykopem ratowali 
dużo sytuacj szybkim startem. Pomoc była bodaj

najwartościowszy linję w drużynie 
gości.

Jej zawdzięczają Szwedzi pozory możliwości wy­
równania w drugiej połowie gry. Jak  wspomnie­
liśmy jednak, wartość gry pomocy gości leżała 
głownie w defenzywie i zasadzała się na wytrzy­
małości. Napad gości

zawiódł pod każdym względem:
i kombinacyjnie i strzałowo nie dorośli napasł- 
niej/ szwedzcy do swego zadania. Dobre momenty 
miał jedynie lewoskrzydłowy Hansman (długie

? centry)’ oraz prawoskrzydłowy Dunker.
W drużynie polskiej nie było

ani jednego złego gracza.
Na czoło jedenastki wybili się Pazurek, Kotlar­
czyk l, Nawrot i Martyna. Pazurek był w pier­
wszej połowie najlepszym graczem na boisku. 
Cofał się po piłki aż do obrony, wózkował bo­
kiem przez pół boiska i strzelał, lub podawał Ba­
torowi. Jego ruchliwość i twardość w walce o 
piłki, oraz szczęśliwe pojedynki, rychło zwróciły 
na niego uwagę publiczności. Ilekroć Pazurek 
był przy piłce, publiczność oczekiwała, iż coś wa­
żnego wydarzy się na boisku.

Bator był niewyzyskany mimo, że z kilku za 
łfran widoczne było, że jest w e f o r m  i e.

Nawrot prowadził dobrze napad, źle jednak 
rozłożył swe siły (podobnie jak wszyscy napast-

s i°  k w a p ić  ‘ W drugiej P°łowie niezbyt do piłki
Matjas, jako debiutant, grał z t r e m ą .

. , r̂ ’z'.ezePan âl£ oddał szereg wartościowych centr. 
Wadą jego było, ze grał za dużo na kombinacje, 
a za mało pamiętał, że pierwszym obowiązkiem 
skrzydłowego jest zdobywanie terenu.

Kotlarczyk I  tworzył
wielkę kreację na środku pomocy.

Nadspodziewanie dobrze wytrzymał tempo gry.
y?^?»cb â ŵo sobie dawał radę z przeci-

wnikiem (zwłaszcza przy górnych piłkach), zaś' jedynie Matias, któremu wolna gra bardziej od- 
p?a a “°  naPftdu celne i łatwe do gaszĄ;" 'Pow iada. Pazurek z rzutu wolnego
ina prawie zawsze były początkiem naszej akcji 
otenzywnej. Obaj skrzydłowi spełnili swe zada­
nie bez zarzutu.

Z obrońców lepszy Martyna. Bułanow poza kil-

Powyżej: bohaterowie meczu Polska—Szwecja, od lewej G  Martyna, 2) Kotlarczyk 1, 3) Nawrot, 4) Pazurek.

złychłeskITtk’ńwktt re poz®8tały . na szczęście bez 
pUki i szybkość y<rryWal 8W°Je atu ty: 8tart do

t S  Hie s ta l ,vrzed ciężkiem zada­
niem, Kazy tylko przy podskoku wybił piłkę oie- 

ią, co na szczęście skończyło się kornerem Po-zatem grał pewnie i dobrze. “«rnerern. r o

Przebieg zawodów.
i Poęz{łtkowo widać w naszej drużynie tylko
l a  Wsfyscvy sa2rzd/arC2J'Zca l ’. Nawrota i Pazur- 

D„l8.CZ,-S4.,Z(lenerwowaab więc piłka krąży

bez

P - y c h o d W  s i c « -

wprowadzona w d o b r y  n a s t  r ó j  T do lńn-  
auje nasza drużynę. W tym okresie gry Szwe­
dzi jeszcze często goszczą pod nasza bramka

Zmiany Pazurka 
niewykorzys
Kombinacja Matias, Szczepaniak, ^Nawrot daie
Od 10OminOJtvZJ4zw° }8trzatu vole.yem nad bramkę. 
on  m minuty Szwedzi zmuszeni są już tylko do
wro°t«y-t Ma.t,aŁ P° daje kilkakrotnie to d o N a  
wrota, to do Szczepaniaka. Jego próby nawia 
zaaia lącznośai udają się. W 11-tej minucie N a ­
wrot poraź pierwszy trafia w poprzeczkę co „ 
publiczności wywołuje okrzyk z a w o d u .
Jak padła pierwsza bramka Nawrota?

W 25-tęj minucie Kotlarczyk I, wybiwszy pił-
Ja  « .  ^  ^ o n ę  Matiasa

a prawo i podaje niespodziewanie na nrzeri- 
wnika w lewo do Pazurka, Nawrot w tym mo­
mencie startu je w kierunku za obrońcę i Pazurek
btegnie Ta n U k r fd ^ r  śr°dkowV napastnik

K ltn^\ bramkowej i obok wybie-

poczętek pogromu Szwedów.
^ rzy z kolei jego przeboje k° j CZtt f rzema strzałami, z którycn każdy jest 

cudownie broniony. M artyna bije dwa rzuty
l^°we’róg:ZKrun^haUt' ą ! " rot po Przeboju strzu 
w aut kK ™ ^ d ^  S  ?d,blja’ a Poprawka idzie 
V m L « o W? A‘ Polskiego ataku nie usta je.c S  Tensze sav h ± a T ? *  się od s p r ze c zk i s d z -  
cze lepsze sytuacje były po przeboju
f t K * "  ' • p,e Mal1“  1

idzie: 
staje.,

-----  Jesz- i
Nawrota,
przerzuca

Nadbiegający obrońca kapitalnym wyrzutem 
RaXU3?? eT nP ra,mke- Szwedzi r z a d k ^ lta k u S .  
s t^ ie  el j ak  bjm m kaj polŁkr  by ła  w niebezpieczeń- 

’ -pdyZi ^ lbansk- chytna Pięścią centrę Dun- 
Kera. Powstaje zamieszanie, w którem Martuna 
wyjaśnia sytuację na kornera. Do przerwy trwa-
d e >r̂ Z d  ?,oll k i’. 1,ecz spodziew any „Kircholm“ 
nie nadchodził. Św ietne s trz a ły  M atiasa , b ro n ił i

. i

Krumsberg robinzonadą, nie było jednak nikogo 
z naszych napastników, aby dobić wypuszczone 
piłki.

Po przerwie obraz gry się zmienia.
Wprawdzie pauza nie podziałała dodatnio na 
przyrost umiejętności szwedzkich napastników, 
zato nasz atak gra słabiej. Repertuar ten sam 
tylko w zwolnionem tempie. Pazurek już nie bie­
ga za każdą piłką, Nawrot już mniej poluje na 
przeboje, Szczepaniak nie stara  się podciągnąć, 
lecz z miejsca centruje, zaś Bator skutkiem słab­
szej gry Pazurka jest bezrobotny. Rozgrywa się

trafia  w po­
przeczkę. W chwilę później Nawrot centrę 
Szczepaniaka głową kieruje do bramki. Znów 
słupek broni bramkę szwedzka (!)■ W  11-tej minu­
cie Matias otrzymuje piłkę od Nawrota i idzie

na przebój. Doprowadza piłkę na cztery kroki, 
strzela w róg bramki, a bramkarz podświadomie 
przewiduje i odbija piłkę noga, Była to najlep­
sza okazja do powiększenia wyniku. Gra otwarta. 
Szwedzi teraz dość często goszczą na naszej poło­
wie, lecz nie m ają ani jednej czystej wypracowa­
nej sytuacji do strzału. Raz tylko Hansen strzela 
w słupek, prawdopodobnie jednak chciał centro­
wać. Publiczność zdenerwowana, gdyż nerwowe 
ataki Szedów mogą im w końcu dac przypadkowe
wyrównanie. . . ,

Pod koniec zarysowuje się zupełna przewaga 
Polski

Bator zdobywa drugiego goala 
dla Polski.

Na 6 min. przed końcem po dłuższej wymianie 
piłki między Pazurkiem, Batorem i Nawrotem, 
Bator lokuje strzał z 20 m. P iłka płasko i ostro 
strzelona, spada dołem do siatki. Rozpaczliwa ro- 
binzonada piłkarza szwedzkiego jest spóźniona. 
W ygrywamy 2:0! Gra jeszcze bardziej traci na 
tempie, wreszcie kończy ją  gwizdek sędziego. Sę­
dzia dr. Bauwens przeciętny.

Po zawodach publiczność zgotowała owację 
kpt. związkowemu p. Kałuży. Przed zawodami 
odbyła się uroczystość rozdania 88 piłek druży­
nom chłopców zebranych przez redakcję „Kurjera 
Porannego“.

W czasie przerwy popisywała się grupa fiń ­
skich gimnastyków, udających się na Olimpjadę. 
Jak  zwykle zawody poprzedziło odegranie hymnu 
i związane z tern ceremonje. Ostatnie 20 min. gry 
nadawane były przez radjo.

Dr. St. Mielech.
. » » *

Ocena gry naszej drużyny tak w ustach naszych 
oficjalnych przedstawicieli, jak i u Szwedów by- 
ł'< zgodna. Bardziej podobała się wszystkim lewa 
strona napadu od prawej, mniej skutecznie pra; 
cującej i mniej zgranej. Wiele jednak i tej części 
naszego teamu zarzucić nie można. W lin ji pomo­
cy na ustach wszystkich był Kotlarczyk I, który 
dowiódł, iż dalej jest na tej pozycji nie do zastą- 
nenia. Boczni pomocnicy również b. dobrzy, choć 
r.iu nieco ustępowali. Trio obronne b. dobre, choć 
Martyna najlepszy.

• • •
Po zawodach odbył się w sali hateln Europej­

skiego uroczysty bankiet, w którym wzięli udział 
przedstawiciele obu związków sportowych z pre­
zesami gen. Bończa-Uzdowskim  i Johanssonem, 
na czele, poseł szwedzki, obie drużyny, reprezen­
tanci prasy itp. Bankiet przeszedł w b. miłym 
nastroju wygłoszono tam szereg okolicznościo­
wych przemówień gen. Bończa-Uzdowski, Johans- 
son, poseł szwedzki, dr. Bauwens, pułk. dypl. Gla- 
bsz, dyr. Brodaty, który wręczył puhar drużynie 
polskiej, jako definitywnemu już zwycięzcy.

Szwedzi podkreślali na każdym kroku niezwy­
kła gościnność okazana im przez Polaków i byli

zachwyceni gra naszej drużyny. W szczególności 
kapitan związku Szwedzkiego Bergmana był za­
skoczony świetna gra zespołu polskiego, w któ­
rym — zdaniem jego — na pierwszym planie po­
stawić trzeba Pazurka, dalej znakomitą linję po­
mocy, jak i obronę.

Sędzia dr. Bauwens w przemówieniu swem pod­
kreślił, ż Rrzez pierwsze 20 m inut tylko nie są­

l w ó w - W a r s z a w a  1:1 (1 :0 ).
Lwów, 10 lipca (tel.) Lwów grał w niedzielę 

na dwóch frontach, jednak z niezbyt wielkiem  
powodzeniem. Co prawda na usprawiedliwienie 
Lwowa wypada podnieść osłabienie składów bra­
kiem Albańskiego i Matjasa, grających w szere­
gach reprezentacji polskiej, przeciw Szwecji, z 
drugiej zaś strony niedyspozycja szeregu graczy, 
którzy w ostatnej chwili z mniejszem lub więk- 
szem uzasadnieniem swego udziału odmówili.

W ynik remisowy w spotkaniu z Warszawą jest
wielkim sukcesem drużyny

stołecznej,
która przyjechała w składzie silnie rezerwowym, 
obok graczy W arszawianki i Polouji z mało zna­
nymi zawodnikam A. Z. S., Marymontu i rezer­
wowej Legji.

Nie przeszkodziło to jednak Warszawie zade­
monstrować grę b. ładną w linji napadu, która 
jedynie dzięki skutecznej obronie Lwowa w szcze­
gólności Kasprzaka w bramce nie została w więk­
szym stopniu uwieńczona powodzeniem. Napad 
Warszawy kombinował w polu efektownie, pod 
bramką jednak nie umiał sobie wypracować po­
zycji do strzału, nadto nie wykorzystał w pierw­
szej połowie dogodnej sytuacji uzyskania bramki 
z rzutu karnego, podyktowanego za rękę Kuchar­
skiego. Wykonawca bowiem rzutu Królewiecki 
strzelił Kasprzakowi w ręce.

Najlepszym graczem napadu Warszawy był 
Bajdek, w pomocy wyróżnił się Gazur i Seichter. 
Stosunkowo słabszą była obrona.-Miejsce Kellera 
po przerwie zajął Jachimek.

Drużyna Lwowa do przerwy całkowicie zawio­
dła w linji napadu, gdzie najsłabszym graczem 
był Dziwisz. W drugiej połowie miejsce jego za­
jął Zimmer, na prawym łączniku zaś wystąpił 
gracz Ukrainy Godzki. Akcja napadu w tym ze­
stawieniu była bardziej celowa, jednak nie uwień­
czona powodzeniem. Słabiej po przerwie wypa­
dła gra pomocy.

Przebieg spotkania należał do ciekawych, głó 
wnie dzięki grze Warszawy, która wbrew oczeki­
waniu stała na zadawalniającym poziomie. Pro­
wadzenie dla Lwowa w 10-tej minusie uzyskał 
Makuch, główką, strzelając po wybiegu Kellera 
do pustej bramki. Wyrównanie dla Warszawy 
padło na parę m inut przed końcem z bliskiego 
strzału Przeorowskiego. Sędziował p. W ieczysty.

Wdzów około 2.000.
Drużyny wystąpiły w nast. składzie W arszawa: 

Keller (Warszawianka) Zajączkowski (Legja I B., 
Iłazylczuk (A. Z. S.) Seichter (Polonja) Gazur 
(Warszawianka) Kubera (Legja I. B.) Rajdck 
(Legja). Królewiecki (Warszawianka) Kotkow­
ski (Warszawianka), Łańko (Polonja) i Przeo-

Olimpijska grapa gimnastyczna Finlandji, która popisywała si( w czasie meczu Polska—Szwecja, po przyjełdzie  
na dworcu warszawskim.

dził, iż Polska wygra mecz. Po upływie tego cza­
su był pewny wygranej Polaków, która była w  
zupełności sprawiedlwa i zasłużona- Równocześnie 
dr. Bauwens wyraził pragnienie, aby stosunki 
sportowe między Polską a Niemcami ułożyły się 
jak na jprzy jaśniej i obiecał w tym kierunku jak 
najusilniej pracować.

-----o-----

rowski (Marymont). Lwów: Kasprzak, Bierzew- 
ski, Kucharski, Hanin, Kuchar, Deutschman, 
Prass, Zimmer (Godzki) Makuch, Dziwisz (Zim­
mer) i Drzymała.

Łódź— Częstochowa 3:3 (3:1).
Czestochowa, 10 lipca (tel. wł.). Powyższe za­

wody zgromadziły do trzech tysięcy publiczno­
ści żądnej sensacji. Niestety spotkało ją  rozcza­
rowanie, i to z winy sędziego, który do tak po­
ważnych zawodów absolutnie nie posiadał kalifi- 
kacyj.

Łodzianie pokazali grę przyziemną, krótkie po­
dania i ciąg na bramkg, natomiast świetnie dy­
sponowali strzałami stanowiąc bardzo groźnego 
przeciwnika dla gospodarzy, którzy tak technicz­
nie jak i taktycznie znacznie ustępowali go­
ściom. Zresztą braki te nadrabiali ambitna * pra­
cowita gra.

Przebieg gry do przerwy to przygniatająca 
przewaga gości, którzy uzyskują prowadzenie 
w 7-mej minucie w zamieszaniu podbramkowem 
ze strzału Nykela. W 15-tej minucie Kurek 11, 
wyrównuje. Łodzianie iniejują eały szereg pla­
nowych akcyj i korzystając z załamania tyłów 
gospodarzy Voigt dwukrotnie lokuje piłkę 
w siatce. Ta część gry należy do najlepszych.

Po przerwie, g ra ulega zmianie, i to na korzyść 
gospodarzy, którzy silnie atakują gości. W 12-tcj 
minucie Gatkiewicz m iją obronę i celnym strza­
łem uzyskuje bramkę. Pięć m inut potem K u­
rek II. strzela trzecią, bramkę. Dobrze usposobio­
ny bramkarz Częstochowy stanowi nieprzebitą 
zaporę dla przeciwnika. Na dwie m inuty przed 
końcem sędzia nakazuje graczowi łódzkiemu opu­
ścić boisko. Ten ostatni nie usłuchał i sędzia 
po odczekaniu odgwizduje koniec zawodów.

Po meczu doszło do gorszącej sceny. Jakieś 
..męty“ obrzuciły Łodzian opuszczających boisko 
kamieniami. Intewencja policji położyła kres tym  
zajściom.

Z gości wyróżnił się Voigt, Binecki, Bass i Ny- 
kel, Z Częstochowy Gatkiewicz, Szechla, Grajwo- 
da. Kurek II., i Uljański. Sędziował p. Rosen- 
zweig.

K ra k ó w -T a rn ó w  2:1 (1:1>.
Tarnów, 10 lipca. (tel.) Kraków wysławszy zespół graczy 

A-klasowych, wziął inicjatywę w swoje ręce od samego 
początku, utrzymując przewagę ai do końca zawodów. Je­
denastka Tarnowa grała nieudolnie, marnując szereg do­
godnych pozycyj. Obie bramki dla Krakowa strzelił Le- 
pich, dla Tarnowa zaś Juchimek. Pod koniec Tarnów miał 
okazję do wyrównania, gdy sędzia podyktował rzut karny 
jednak okazji tej nie wykorzystano. Sędziował p. WT- 
iniewski.
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Z  GALERJI N A JLEPSZYC H  
P Ł Y W A K Ó W  Ś W I A T A

(Jo&zi Weissuiffilcr—JFecrn Ttirf«.

W jednym z poprzednich numerów zande- 
ściliśmy pierwszy artykuł z serji „Najlepsi /»/(/- 
wacy świata". Obecnie kontynuujemy serję tę 
artykułem, napisanym przez słynnego pływaka 
węgierskiego dr Stefana Baranyeyo, który o- 
pisuje swoje spotkania z najlepszymi pływaka­
mi Świata: Weismullerem i Tarisem. (Red.).

-  «"
Copyright by eastpreśs.i

W E IS S ra S U E R
Jako młody pływak, poznałem świetnego rekor­

dzistę Ameryki pod nazwiskiem „Dschonweissmul- 
ler“. Początkowo zupełnie nie rozumiałem tego na­
zwiska, lecz mając dobrze w pamięci nazwiska 
bohaterów mojej ówczesnej lektury Vernego i Coo­
pera, którzy często nosili takie zagadkowe nazwi­
ska, jak Chingschoggok, Passepartout i Philcas 
Fogg, nie usiłowałem nawet tłumaczyć sobie tego 
tajemniczego nazwiska.

Przyznam szczerze, że odkrycie to rozczarowało 
mnie w znacznej mierze. Uważałem bowiem, że 
nazwisko Weissmmiiller jest za proste, nie odpo­
wiadające wyobrażeniu o nazwisku bohatera. Goś 
innego np. sądziłem o „księciu“ Kahanamoku, 
choć również nie wiedziałem, że z imienia mistrza 
Hawaji „Duke“ zrobiono arystokratyczny dodatek 
„książę“.

My wszyscy pływacy, którzy zużywaliśmy minu­
tę dwadzieścia na sto metrów, uważaliśmy tego 
„DscbonweissmuUera“
za itiedos ąłny wzór doskonałości
Był on nie osiągalnym wprost bohaterem. Ryce­
rzem bez skazy i trwogi, który nic innego nie ro- 
bi, tylko od wczesnego rana do późnego wieczo­
ru ustanawia rekordy świata.

John Weissmuller brał udział w trzech zawo­
dach pływackich, w których i ja pojawiłem się na 
starcie. Nie wiem, jakiego on nabrał sądu o tych 
imprezach, ja jednak wspominam je z dużą dozą 
zadowolenia.

Paryska olimpiada
była terenem naszego pierwszego spotkania. Nie 
startowaliśmy tam razem, a ja nie osiągnąłem spo­
dziewanych wyników, lecz wspaniały widok tych 
zawodów i zaciętej walki o mistrzostwo olimpijskie 
wywarł na mnie wielkie wrażenie, które nie pozo­
stało bez wpływu na moją sportową karjerę.

W kilka tygodni później John pojawił się
w Budapeszcie.

Równocześnie zorganizowano mecz międzypań­
stwowy Niemcy— Węgry, o którym sądzono, że 
przegramy w wysokim stosunku. Tymczasem jed­
nak wygraliśmy ze znaczną przewagą, dzięki moim 
wynikom. Przy tej sposobności poprawiłem w zna­
cznej mierze mój pierwszy węgierski rekord.

W cztery lata po tem spotkaniu startowałem z 
z Weissmiillerem

w Amsterdamie.
Wtedy znajdowałem się już między pierwszymi 
siedmioma w finale. Po starcie w wyścigu 100 m. 
wydarzyła się niesłychana sensacja, gdyż za wy­
jątkiem Weissmullera pokonałem wszystkich współ­
zawodników, przychodząc jako pierwszy Europej­
czyk poniżej minuty do mety.

Być może, że wskutek tych trzech spotkań 
zmieniłem znacznie swoje wyobrażenie o Weiss- 
mullerze, lecz może właśnie dlatego uważałem go 
ciągle za nadzwyczaj sympatycznego. Gdy pływał, 
to wydawał się być olbrzymią rybą, a woda była 
jego właściwym żywiołem, w którym dopiero czuł 
się dobrze. Swoje zwycięstwa odniósł w nadzwy­
czajnym stylu. Nie wysilał się, a mimo to mijał 
lekko wszystkich przeciwników.

Stawał się jeszcze popularniejszym przez swoją 
naiwność. Jego

„kabaret“ wodny
zaprodukowany wraz z Kriigierem w Paryżu, po­
stawiły go na wyżynie Chevaliera i Mistinguette.
Jako współzawodnik Johnny postępuje podobnie, 
jak w życiu prywatnem. Jest cichy i skromny.
W stosunku do każdego odnosi się bardzo grzecznie, jednak z odczu­
ciem swej wartości.

Opowiadał on, że miał tremę tylko dwa razy w swojem życiu. Po­
raź pierwszy w Paryżu, gdy startował wraz z Korgiem i Charltonem 
w wyścigu na 400 m., drugi raz w Amsterdamie, gdy przygotowywał 
się do finału stumelrówki. W innych wypadkach był pewien swego 
sukcesu, przypominając szkolnego prymusa, który ciągle pracuje nad 
sobą, świadom swoich zadań, który zawsze odpowiada doskonale na 
pytania.

Wiele naczytaliśmy się o Johnnie. Często prasa przynosiła wiado­
mości o jego nowych zwycięstwach. Nie pamiętam jednak, aby mówiła 
o jego porażce. Bezwątpienia wśród pływaków stanowi on

Idealny typ sportowca.
Nie widziałem nigdy, ażeby palił papierosy. Wino pił pamiętam tylko 
raz w r. 1924 na bankiecie z okazji spotkania węgiersko-niemieckiego.

W pływaniu każdy ruch u niego ma swoje znaczenie. Każdy jest 
przemyślany i opracowany. Swoją kondycję reguluje on lepiej, niż 
słynne primadonny a rozkład zawodów był idealnie przewidziany.

Przy tem jednak nie słyszałem nic, aby Johnny 
pracował, albo się uczył. Był on jednym z tych, któ­
rzy życie tak biorą, jak ono się przedstawia, którzy 
nie zastanawiają się nad problemami życiowemi, a 
rozwiązanie ich pozostawiają innym. Johną? ocze­
kiwał od Ameryki, że będzie go uważała za skarp 
narodowy, podobnie, jak Anglicy koronę królewską. 
I uważał za objaw zupełnie naturalny, że mianowa­
no go członkiem honorowym jednego klubu, który 
daje swoim członkom utrzymanie, mieszkanie i 
wszystko inne.

Mając lat 25
przesyci* sle już stawą,

lecz nie zastanawiał się wiele, czcm wypełnić swój 
czas. Odwiedzał wszystkie miejsca, które wyszukał 
na mapie i na plażach, basenach pływackich i w lu­
ksusowych łazienkach nie robił nic innego, niż do­
tychczas: pływał.

Wreszcie spotkałem się z nim w Paryżu. Opowia­
dał mi codziennie, w którym lokalu spędził noc, a 
potem skarżył się, że kazano mu pływać aż do 
upadłego. Był tak eleganckim, jak za czasów ama­
torskich. Pokazywał mi z dumą swój kostjum pły­
wacki, którego wzór prezentował podczas swego 
pływania. Wyglądał jak amerykański król nafty, 
lub żelaza, a był jednak tylko

„księciem fal“ ,
według naszych pojęć królem, który nie może żyć 
z podatku swego kraju.

Zycie Johnna przedstawia się jak jedna z niepra­
wdopodobnych a cudownych historyj, których bo­
hater nie natrafia na żadne przeszkody, żadne złe 
moce, żadne niepowodzenia. Wszystko jest jednem 
pasmem radoici, wesela i sukcesów.

Johnny WeissmMler, rekordzista Świata w pływaniu.

J E A N  T A R IS
Podejmuję się niezwykle trudnego zadania, chcąc 

pisać o moim najgroźniejszym rywalu Jeanie Tari- 
sie.. Nie można sobie wyobrazić Tarisa

bez Herma nta,
jego trenera i inanażera, podobnie, jak nie można 
sobie wyobrazić braci Sjamskich osobno. Gdy przy­
chodzi do wyścigu, Hermant jest tym, który mySli, 
mówi i działa za Tarisa, podczas gdy on sam tylko 
pływa:

Podczas mego pobytu w Paryżu w r. 1930 Taris

Jean Taris. najlepszy pływak Francji.

odbywał swoją powinność wojskową. Gdy tylko wi­
działem książkę w jego ręku, to zawsze na jej 
okładce znajdowała się jakaś maska, skrwawiony 
nóż, rozbita latarnia, apasz, a przedewszystkiem 
wiele ciemności, czyli wszystko to, co się wiąże z 
nazwiskiem Edgar Wallace‘a lub Arsen Lupin‘a.

Gdy spotykaliśmy się, przeważnie milczał. Oży­
wiał się dopiero w czasie dyskusji, lecz wtedy był 
niesłychanie uparty i nie dawał się przekonać. Gdy 
mówiliśmy o pływaniu, stawał się podnieconym i 
bronił Francuzów, których uważał za przodujący w 
pływaniu naród.

Jego życiowe idee były bardzo ciekawe, uważał 
np., że

powinno Sie tylko to robi*, 
co robi sle s ochotą.

Często też pijał w dyskretnych restauracjach pary­
skich, czy na bankietach wino, lecz zawsze było 
ono najprzedniejszego gatunku. W czasie treningu 
pływał „długości“ basenu pływackiego z niezmor­
dowaną energją pod kierunkiem Hermanta. Zmęcze­
nie było dla niego czemś nieznanem i brał udział 
w kilku bardzo ciężkich spotkaniach w tym samym 
dniu bez słowa protestu.

Gdy słyszę nazwisko Tarisa, zawsze przypomina 
się mi dzień, w którym zobaczyłem go w Amster­
damie. Stałem w mojej kabinie, której drzwi były 
otwarte, on zaś otoczony był przez publiczność. — 
Mnóstwo ludzi przechodziło koło mnie, a wielu z 
nich, którzy widzieli mnie poraź pierwszy, znajdo­
wało dobre słowa dla mnie. W Paryżu codziennie 
pływałem wraz z Tarisem, a on widział mnie chęt­
nie, lecz nic nie mówił. Spoglądał tylko na mnie 
nieco smutnie i może cośkolwiek zazdrośnie.

Od tego czasu, gdy dochodzą mnie wieści o świe­
tnych rekordach Tarisa, zawsze wspominam ten 
obrazek. Mam wrażenie, że jego nadludzka wola 
zwycięstw, która nim kieruje, nie pozwala mu oka­
zać zadowolenia z cudzego zwycięstwa. I właśnie to

dążenie do zwycięstwa
daje mu siłę i możność do tak częstego zwycięża­
nia. Gdy opowiadałem jednemu z moich paryskich 
przyjaciół o tem, sądził on, że należy to przypisać 
pierwotnej i powstrzymanej w rozwoju naturze Ta­
risa. Jest to przyczyna, dlaczego on nigdy nie gra­
tuluje zwycięzcy. Startowaliśmy w wyścigu na 200 
■n. w Zielone Święta, w którym przegrałem z Tari­
sem. Ani śladu nic zauważyłem u niego niewłaści­
wego zachowania się. Dał się sfotografować wraz 
ze mną, śmiejąc się głośno, żartował ze mną pod­
czas masażu i zaprosił na kolację następnego dnia. 
Sądziłem wtedy, że zagadka jego sukcesów i jego 
złego zachowania się w tem oświetleniu jest zbyt 
trudna do rozwiązania.

Lecz wszystko zmieniło się 14 lipca, gdy ja zwy­
ciężyłem w 100-metrówcc. Nie podał mi ręki, scho­
wał się pochmurny i zgryźliwy w swoim kąsie, nie 
chcąc się nawet sfotografować ze mną. Było mi 
nieco przykro, lecz mimo to jego prymitywna dzi­
kość podobała mi się. Być może, że jego serce nie 
jest tak twardem i tylko Hermant zrobił z niego 
takiego „złego“ chłopca. W każdym razie mimo an- 
typatji, podziwiam i nawet zazdroszczę trochę tej 
dzikości, która znajduje uznanie jedynie dla wła­
snych sukcesów, lekceważąc wszystko inne, a któ­
ra tak często Tarisa skłaniała do czynienia czegoś 
wbrew swojej woli. (Dokońegenle na str. 6-tell.

, lutdok „ .„ i , ,  S T / S S ,  » * &
ku dołowi: 1) J. Slraka, wioślarski mistrz Czechoslou,(,CI'' Z. A  ?s„fcolich 3) Osady czwórek na regatach soko- 
Dliiaosztwski, reprezentant Polski w biegu £ » ' * ej: SUzowski, Skwarczgński, Chmura, Irlik
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POLSCY SOKOLI W  PRADZE
Polacy brali udział jeszcze
zawodach wioślarskich i tenisowych.

W obydwu konkurencjach zostali pokonani, a to wobec 
ciekawej polityki Czechów, którzy „na wszelki wypa­
dek“ przeciwstawili Polakom nie zawodników Sokolow, 
jakbv się lo należało spodziewać, ale najlepszych wo- 
yó/c zawodników, jakich tylko potrafili w danej chwil, 
wyszukać. W wioślarstwie odbyły się dwa biegi, a to 
i e d y n e k  i c z w ó r e k .  W jedynkach wicemistrz Eu­
ropy J Slraka pokonał KrakowianinaWł. Dłuyoszewskie- 
o„ w czasie 7:18.4 o trzy długości, w czwórkach osada 
Sokoła krakowskiego: Irlik, Chmura, Skwarczyńsh, Sil 
zowski, sternik Wl. Dlugoszewski uległa kombinowani J 
osadzie Czeskiego Klubu Wioślarskiego i Melnickiego K.
W która reprezentuje najwyższy poziom wioślarstwa 
czeskiego. (Czasy 6:45 i 7:07). Zaznaczyć należy, że osa­
dy polskie startowały na pożyczonych łodziach.

W zawodach tenisowych reprezentacja Sokola kra­
kowskiego uległa Czechom w stosunku 3:6, Priyc“ n*
Szczegółowe wyniki były nast.: For
6:0, 6:0, Kobinger (Cz) — Mrozek (P) 2:6, 8.6, 6.0, hor 
manek (Cz) -  Grabowski (P) 6:0 6:2, PaMom, Cz) -  
Sawicka (P) 6:3, 6.-0, Kmochooa (Cz) — Parafińska (I ) 
3-6 6 2 , 6:4, Mroik i Kobinger (Cz) — Tarlowski i Gra­
bowski (P) 5:7, 6:4, 7:5, Parafińska i Tarlowski (P) 
Kmochowa i Kobinger (Cz) 6:2, 6:3, Pałało™ iM rm k  (Cz
— Sawicka i Mrozek (P) 6:0, 6:2, Parafińska i Sawicka (P)
— Kmochoua i Palatoua (Cz) 6:2, 7.5.

Skandalicznie dla Polaków zakończyły się zawody strze­
leckie, w których dr. Bunsch (Kraków) me mógł star­
tować, ponieważ... Związek centralny „zapomniał go 
zgłosić (!?!)•

Na zakończenie wspomnieć należy
o sukcesach organizacyjnych Polaków
Kongres sokoli, który miał wybrać przewodniczącego w 
miejsce zmarłego prezesa Schreinera, postanowił pozo­
stawić stanowisko to bez obsady, wskutek czego faktycz­
nym przewodniczącym związku jest jego wiceperezes hr 
Zamoyski. Przewodniczący międzynarodowej federacji gi­
mnastycznej Charles Gazalet został mianowany prezesem 
honorowym, z tem jednak, że jeszcze przez dwa lata 
będzie pełnił funkcję faktycznego prezesa. Pierwszym 
wiceprezesem federacji został hr Zamoyski, drugim Belg 
hr Goblet d‘Aluiela. , .

Kongres wyłonił specjalną komisję dla zbadania cwt- 
czeń kobiet, prżyczem postanowiono, że w- przyszłości 
nie będzie się organizować, zawodów indywiduahiych ko­
biecych, a tylko zespołowe. Przewodniczącą tej komisji 
została Polka, hr Zamoyska.

Tak więc zlot sokoli, aczkolwiek nie przyniósł sukce­
sów Polakom, przyczyni! się w znącznej mierze do na- 
■toiąrania bliższych .stosunków z Sokołami czeskimi, czego 
lekceważyć nie można, jeśli się zważy, jakiem poważa­
niem i silą cieszy się sokolstwo czeskie. Ujemną stroną 
całej „praskiej wyprawy" była je i strona organizacyjna, 
przeprowadzana prze« Związek centralny. O tem lepiej 
nic pisać. W.

(Od specjalnego wysłannika Raz Dwa Trzy)

Praga, w lipcu.
IX Wszechsłowiański Zlot Sokoli w Pradze zawierał w 

swym programie próbę sprawności fizycznej Sokołów. 
Oczywiście najważniejszym punktem były

zawody gimnastyczne*
z pośród których podkreślić należy wielobój gimnastycz­
ny, obejmujący aż 18 prób. W zawodach tych brało u- 
dzial kilka tysięcy zawodników, nietylko Czechosłowaków, 
klórzy stanowoli lwią część uczestników zawodów, lecz 
także i Jugosłowian, Polaków, Bułgarów, Serbo-Łuży- 
czart, Rusinów, Rosjan (emigracja) i w. i. Przyjechali rów­
nież gimnastycy belgijscy rumuńscy, fińscy i i.

Jak było do przewidzenia, główną rolę odegrali Czesi, 
którzy i na zawodach olimpijskich zwykle zdobywają zło­
te medale w zakresie gimnastyki. W Pradze najlepszym 
w rozgrywkach o t. zw. pierwszeństwo czyli mistrzostwo 
okazał się Gajdosz, który zepchnął na drugie miejsce mi­
strza olimpijskiego w gimnastyce Hudeca (obaj Czecho­
słowacja). Z Polaków w konkurencji tej startowali Ko­
sman i Dołowy, zajmując dalsze miejsca w klasyfikacji 
ogólnej. W niższych grupach również nie zajęliśmy lep- 
szych miejsc.

Stosunkowo lepiej wypadły
polskie sokolice,

walczyły one bowiem jak równe z równemi, a ostate­
czne drugie miejsce w klasyfikacji zespołowej, a czwar­
te — Krakowianki Janiny Skirlińskiej — w klasyfikacji 
indywidualnej, należy uważać za pełny sukces.

Poza zawodami gimnastycznemu odbyły się pokazy ze 
spałowe. Tutaj większą rolę odgrywała ilość ćwiczących, 
niż poziom, gdyż przy kilkunastotysięcznej masie ćwi­
czących trudno było o dobranie ćwiczeń bardziej skom­
plikowanych. 1 tutaj Czesi okazali się bodaj najlepszy­
mi. Przygotowywali bowiem zawodników od roku i 
wszystkie gniazda sokole pracowały według wyznaczo­
nego zgóry planu ćwiczeń. W czasie zlotu nie było dla 
nich trudnością wybranie gromady 20.000 najlepiej ćwi­
czących, którzy ostatecznie reprezentowali Czechosłowa­
cję. Wszystko, co pokazali goście, nie mogło dorównać 
widokowo wspaniałemu obrazowi ćwiczeń kilkunastu ty­
sięcy Czechów czy Czeszek, wypełniających stadjon.

Wystąp drużyny polskiej
udał się tylko p o ł o w i c z n i e .  Doskonale spisały się
Sokoliee polskie, których rozentuzjazmowana publiczność 
nie chciała wprost puścić ze sładjonu, natomiast pro­
gram grupy męskiej, występującej bez sztandaru i do 
tego pokazującej może nawet fachowo trudne, ale liie-  ̂
efektowne ćwiczenia, stanowi! najbardziej bodaj nużący 
punki programu, od którego jeszcze bardziej nudnym był 
chyba występ Hiszpanów, popisujących się... popisową 
lekcją gimnastyki.
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mach którego rozegrane zostaną długodystansowe 
odbędzie się w b. r. nieco rychlej, mianowicie 
mistrzostwa pań i panów okręgu poznańskiego 
w dn. 31 lipca.

LIGA I OLIMPJA, wskutek dwóch z rzędu po­
rażek prowadzącej w tabeli rozgrywek o mistrz. 
Pozn. ŻOPN. Legji — znacznie wzmocniły swe 
szanse do mistrzowskiego tytułu. Charakterysty­
czne, że „Legja“ rokrocznie w drugiej serji roz­
grywek przechodzi kryzys.

RAWICKI KLUB SPORTOWY i „SPARTA“ 
(Poznań) zagrożone są spadkiem do klasy „B“ 
Pozn. ZOPN. Jako trzeci w rachubę wchodzi 
„O strotja“. Drużyny leszczyńskie trzym ają się 
nadspodziewanie dobrze, w szczególności „Polo- 
nja“, która pokonała L egje w Poznaniu. _

W DOKOŃCZENIU PŁYWACKICH M?- 
STRZOSTW WARSZAWY. Szrajbman I wygrał 
bieg 1.500 m. w czasie 25:19 przed Makowskim. 
W tabeli prowadzi AZS przed Legją, Makkabi, 
ZASS i Delfinem.

MIĘDZYNARODOWE ZAWODY KOLAR­
SK IE W WARSZAWIE odbędą sie 24 b. m.

W PAŃSTW /URZĘDZIE WYCH. PIZ. i P. W.
zaszły ostatnio pewne zmiany, mianowicie Zw. 
Strzelecki został włączony do PUWP, a komen­
dant główny Zw. Strzeleckiego został drugim 
zastępcą dyrektora PUWF.

NARODOWE ZAWODY STRZELECKIE od 
będą sie 11—18 września w Poznaniu.

0 pohar „Nltropa“
Turyn, 10 lipca. (teł. wl.) W odbytym  tu dziś meczu 

piłkarskim  o puhar środkow ej E uropy między Juoentu- 
»cm a Stanią, drużyna w ioska zw yciężyła 2:0 (2:0). Do 
linatu wchodzi zatem Slavia dzięki lepszemu stosunkowi 
bram ek, gdyż pierwszy mecz w Pradze w ygrała 4:0.

Bologna, 10 lipca. (tel. wł.) Mecz o puhar środkow ej 
E uropy F. C. Bologna —  Vienna zakończył się klęską  
W iedeńczyków  w stosunku 0:2 (0:0). Mecz rewanżowy 
odbędzie się w przyszła, niedzielę.

* * *
Belgrad, 10 lipca. P uhar bałkański zdobyła drużyna  

Bulgarji, k tó ra  sum arycznie uzyskała 6 punktów . Na d rą ­
giem miejscu znalazła się Jugoslawja  4 pkt., 3) Bumu  
lija 2 pkt., 4) Grecja 0 pkt. W ostatniej grze, rozegranej 
w Belgradzie Jugoslawja  pokonała B um unję 3:1 (3:1).

Boks
Gliwice, 10 lipca. (tel. wł.) W  niedzielę, 10 lipca w Cili- 

wicach rozegrane zostało spotkanie bokserskie Katowice-—
,Gliwice z wynikiem 9:7. Poszczególne wyniki zawodów 
przedstaw iają się nast.: N ow akow ski— Bohen. Mimo prze­
wagi Ślązaka, wynik remisowy. M ichalski— Boguitte. Zwy­
cięstwo niezasłużone otrzym ał Niemiec. M atuszczyk —  
Metzner. Wyfiykie zwycięstwo Ślązaka. Zachlod- Pisz.czek.

Z  g a le rji na jlepszych  
p ły w a k ó w  św ia ta

(D okończenie ze  str. 4)
W ydaw ało się, że nikt nie przeciwstawi się jego woli. 

Ubiegłe lato przyniosło

dalszy rozwój karjery Tarisa,
tak, że Amerykanie zaczęli się obaw iać o swoje rekordy, 
a E uropa widziała w nim bohatera  m istrzostw. W szyst­
ko to jednak okazało się płonne, gdyż choroba prze­
ciwstawiła się woli. Taris przeziębił się i jego siła na 
skutek przetrenow ania, a częściowo także i drogich win 
zniknęła. Taris nie mógł walczyć i w skutek tego póź­
niej m usiał odrabiać każdy m etr tygodniem rekonw a­
lescencji.

Gdyby był sam otnym , gdyby nie tow arzyszył mu wszę­
dzie jak  cień, jego trener H erm ant, być może, że Taris 
zrezygnowałby z pływania, zanim nie odzyskałby w pełni 
zdrowia. Lecz

Hermant nie ustępował,
pędził swego pupilka naprzód, usiłując

za wszelka cena osiągnąć rekord,
Gdy przyszedł dzień przed wyścigiem 200 m. o m istrzo­
stwo E uropy, Taris uzyskał czas 2:23, było dla niego 
wstydem , gdy m usiał walczyć, na drugich stu m etrach, 
lak  był zmęczonym. Mimo to H erm ant kazał mu jeszcze 
pływ ać 1500 1». Zauważyliśmy, że na 400 m. m ożna ła ­
two Tarisa wtedy pokonać.

Następnego dnia T aris zaczął opierać się H erm anto-

4„PIJCIE ZNAKOMITE PIWO OKOCIMSKIE!“

TŁOCZYŃSKI i JĘDRZEJOW SKĄ wezmą 
udział w turnieju o mistrzostwo W alji l i —18 b. m.

WIEDEŃSKI WACKER gra 14 lipca z reprez. 
Krakowa, a 16 b. m. z Cracovią.

ATILLA, węgierski klub ligowy przybywa 
w początkach sierpnia do Polski na mecze we 
Lwowie, Warszawie i Łodzi.

ZNANI WARSZAWSCY GRACZE LIGOWI, 
OGRODZIŃSKI i JUNG II, wstąpili do c-klaso- 
wego Orkanu.

NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZE­
NIE LIGI .odbędzie sie 23 b. rn., a nadzwyczajne 
walne zgromadzenie PZPN-u w dniu 24 b. m. Na 
porządku dziennym sprawy reformy piłkarstwa.

PROTEST CZARNYCH w sprawie odebrania 
im 9 punktów ligowych rozpatrywany bedzie na 
zebraniu pełnego zarządu Ligi PZPN, w dniu 
22 b. m.

NAJBLIŻSZE ROZGRYWKI LIGOWE. W nie
dziele odbędą sie nast. mecze ligowe: w W arsza­
wie Legja—Garbarnia, w Krakowie Wisła— 
Ruch, we Lwoie Pogoń—W arszawianka i w Po­
znaniu W arta—Polonia.

ŚLĄSK KLUB AUTOMOBILOWY PRAGNIE 
URZĄDZIĆ WYŚCIG W BESKIDACH ŚLĄ­
SKICH. W śląskich kołach automobilistów krąży 
od niejakiego czasu wiadomość, iż gdyby nie do­
szedł do skutku wyścig Tatrzański, to wówczas 
nie bedzie żadnych trudności dla Śląskiego Klu­
bu, z wyjątkiem rozszerzenia trasy, urządzić ten 
wyścig na wspaniałym i interesującym „wiślań- 
skim“ ringu w Beskidach Śląskich.

Zwycięstwo Ślązaka mimo fizycznej przewagi Niemca. — 
Gruszka —  Mildner. W ynik rem isowy naogół krzywdzi 
Polaka. W ieczorek —• W ojtke. Mistrz Polski W ieczorek 
w skutek złam ania palca ulega Niemcowi na punkty. — 
Makosz —  Metzner. Na punkty wygrywa Makosz. — Wę 
strach —  Kremer. W ynik rem isowy krzywdzi W ystracha, 
,którv walczył z przeciwnikiem o wadze ciężkiej. Publicz­
ności około 2.000, wśród niej licznie zebrana kolonja po l­
ska, k tóra z radością przyjęła zwycięstwo Polski.

M otorów ki.
Londyn, 10 lipca. (tel. wł.) Znany kierowca angielski 

Kaye Don przystąpił obecnie do bicia rekordu świata w 
w jeździe na m otorów kach, należącego do Amerykanina 
Gar W ooda. Pierwsza próba, odbyta na jeziorze Lom- 
rnond w Szkocji omal nie zakończyła się śm iercią kie­
rowcy, gdyż źle obliczona łódź „Miss England 111“ za­
częła niebezpiecznie skazać. Po przebudow ie Kaye Don 
zaatakow ał pow tórnie rekord, lecz i ta próba nie poutio 
dla się, gdyż uzyskał on tylko szybkość. 160 km/godz.

Piłka wodna.
N ow y Jork, 10 lipca. (tel. wł.) W ęgierska pływacka d ru ­

żyna olim pijska rozegrała tu dziś zawody w piłce wodnej 
z tutejszym  klubem „Cuscadem“, którego pokonała — jak 
to było do przewidzenia, w stosunku 9:2 (3:2).

wi, który  nie chciał ustąpić jego życzeniom. H erm ant za­
klinał go na wszystko, aby nie usiłow ał prow adzić wy­
ścigu, lecz gdy T aris zobaczył, że ja  jestem  przed nim 
na pierwszych 50 m etrach, chciał dogonić mnie. Udało 
mu się to i w chwilę potem  był na czele, narzucając 
szybkie tem po, wskutek czego uzyskał 10 m etrów prze­
wagi na połowie dystansu. W tedy ja zacząłem finiszo­
wać. Odległość zmniejszała się, Taris walczył zaciekle i 
po czterech naw rotach zaciekłej walki osiągnąłem  metę 
o sekundę wcześniej przed Tarisem.

Mimo tej nauczki

Taris nie zdobył mistrzostwa Europy,
również w wyścigu 1500 ni., ponieważ zastosow ał tę  sa­
m ą taktykę i zają ł czw arte miejsce. S tracił do tego sto­
pnia wiarę we w łasne siły, że przegrał także i 400 in. 
D awnej form y nie osiągnął do dnia dzisiejszego i są ­
dzę, że tylko wtedy usłyszymy o rekordach Tarisa, gdy 
T aris przypom ni sobie o sw ojej zdecydowanej, silnej 
woli zwycięstwa.

Być może, że znajdą się ludzie, którzy źle będą m ó­
wili o Tarisie, ponieważ.

nie kocha on swoich przeciwników
i nie usiłuje on ukryć swej radości ze zwycięstwa, lecz 
m ojem  zdaniem, T aris nie zmieni się już — jego nie­
wiarygodna siła wola pędzi go naprzód i to jest jego 
siłą, siła jego ram ion, uderzeń jego serca i klucz jego 
sukcesów.

T aris jest w ybitnym  charakterem . Porzuci on każdego, 
zawiedzie swoich przyjaciół, jeżeli chodzi o jego karje- 
rę. Przypom ina on „Tygrysa“ Clemenceau, swego wiel­
kiego rodaka, Który, podobnie jak  i on, wszystko co mu 
stało na drodze, chciał zniszczyć...

Dr Stefan Barany.

Lekkoatleci „W isły“ zakopiańskiej, k tórzy  w biegu szta­
fe tow ym  Zakopane— Dolina Kościeliska— Zakopane zajęli

pierwsze, drugie i czwarte miejsca.

Bieg rozstawny
Zakopane-Dolina Kościeliska.

Zakopane, 10 lipca (tel.). W niedzielę odbył się 
organizowany przez T. S. „Sokół“ w Zakopanem 
bieg rozstawny Zakopane—Dolina Kościeliska i 
z powrotem na trasie o dystansie 15.200 m. S tart 
w Zakopanem przed budynkiem „Sokoła“, półme­
tek przy restauracji w Dolinie Kościeliskiej, meta 
przy budynku „Sokoła“. Stanęło na starcie 7 szta­
fet z 4 zawodników, a to 3 sztafety z S. N. T. S. 
„Wisła“, 2 sztafety Strzelca, 1 Sokoła i 1 Makkabi.

Jak  było do przewidzenia walka rozegrała się 
właściwie między l a l i  sztafeta, W isły, przyczem 
na trzecim i czwartym odcinku, w stronę doliny 
Kościeliskiej chwilowo prowadzenie przejęła II  
sztafeta Wisły. Bezapelacyjnie zwycięstwo odnio­
sły sztafety W isły  z następującym czasem:
L Sztafeto S. N. T. S. „Wisła“ (w składzie: Mo- 
dzeleski, Motyka Zdzisław, Kliszewski, Górski) 
min. 51,33.00. — II. Sztafeta S. N. T. S. „Wisła“
(w składzie: Nowacki, Motyka Stan., Klocek, Ga­
wlikowski) min. 52,00.06. — III. Sztafeta Strzelca 
w składzie: Kurek, Makuc, Stanawski, Kuysiak) 
min. 52,30.00. — IV. Sztafeta S. N. T. S. „Wisła“ 
(w składzie: Gabryś, Zawiła, Prorok, Orawiec) 
min. 55,00.00. — V. Sztafeta Sokoła, VI. Sztafeta 
Strzelca i VII. Sztafeta Makkabi.

Trasa była podzieloną na cztery etapy, przy- 
'czem pierwsze trzy przebiegali zawodnicy dwu­
krotnie. Bieg ten wykazał całkowita, supremacje 
S. N. T. S. „Wisła“, co jest owocem wytężonej 
pracy nad letnią zaprawą narciarzy.

♦♦♦♦
Dalsze wyniki piłkarskie.

Jasio, 10 lipca. (tel.) Zawody m iędzymiastowe Tarnów —  
Jasio  wygrał zespół Tarnow a w stosunku 2:1 (2:0). —• 
Bramki dla T arnow a strzelił G rossm an (2), dla Jasła  — 
Gach. Niezasłużone zwycięstwo Tarnow a. Jasło  zepsuło 
dużo pozycyj. Sędziował p. Honig z Tarnow a.

Jarosław, 10 lipca. (tel.) Czarni (L w ó w ) —  D rużyna  
kom b. Ognisko (Jarosław ) 4:4 (3:1). Zawody tow arzy­
skie. Bramki dla Czarnych strzelili Piw iński, Niemiec (z 
karnego), Tw ardow ski i Janczur. Dla Ogniska Chudzicki 
(z. karnego), Mizikowski (2) i Śmietana. Sędzia p. Tele- 
śnieki.

Stanisławów, 10 lipca. (tel.) Bewera —  Biały Orzeł 3:1 
(ł:0 ). Mistrz, kl. A. Bramki strzelili Udcrski, Sobolewski, 
Żeber, dla Orła zaś Jabłoński z rzutu karnego jedną 
bram kę. Sędziował p. Strzelecki ze Lwowa. Stanisłujuo- 
wja — Admira 10:1 (1:0). Sędziował p. W ędrzyński. Mi­
strzostwo kl. B. Górka —  Hakoah 2:1 (1:1). Sędziował 
kpt. Szym ański.

N adzwyczajne zebranie podokręgu związku piłki noż­
nej w ybrało zarząd w nast. składzie: prezes Adam czyk, 
w iceprezes inż. Jasielski, Klamer, Bizelberg, W eber, 
C hretyszyn, Gold

K ołom yja, 10 lipca. tel. wł.) Mistrz, kl. B.: 49 p. p.—  
llror 3:1 (1:0). Sędzia p. Tom idajski. W idzów ponad 800.

Sosnowiec, 10 lipca. (teł. wł.) Mistrz, kl. A. (Jnja —  
P olicyjny K. S. 2:0 (1:0). W ynik zadecydow ał tu o ty ­
tule mistrza. Gra ostra  z przew agą Unji. Bram ki zdobyli: 
Nacht i Morgała. Sędziował b. dobrze p. Rosenfeld z Biel­
ska. Publiczności b. dużo.

M akkabi —  Zaglębianka 1:1 (0:1). Pomimo wysiłku nie 
udało się Makkabi zdobyć 2 punktów , co było koniecz- 
neni do utrzym ania się w klasie A.

W łocław ek, 10 lipca. (tel.) Tur —  Gwiazda 2:1 (1:1). 
Zawody o mistrz, kl. B. Zwycięstwo zasłużone. Sędziował 
p. Dukhorst.

Czeladź —  Sarm acja 2:0. Sarm acja przegrała na wła- 
snem boisku z dobrą drużyną Czeladzią z Rędzina.

Włochy i Niemcy 
zwycięzcami półfinałów 

o pnhar Davisa.
Po kilkutygodniowej przerwie, przeznaczonej 

n a  turniej wimbledoński, tenisiści powrócili do 
rozgrywek o puhar Davisa. Dotyczy to tylko 
w zasadzie czterech państw walczących w t. zw. 
strefie uropejskiej a mi&no-wicic Anglji, N temiec, 
Japonii i Włoch, które mierzą się w półfinałach. 
Stany Zjednoczone, które zakończyły zwycięsko 
rozgrywki w strefie amerykańskiej, wyczekują 
obecnie na zakończenie rozgrywek w strefie euro­
pejskiej, aby stoczyć walkę o zaszczyt gry 
z Francja, która broni puharu.

Pierwszy półfinał rozegrano w Berlinie. Spot­
kały się tam

Niemcy i Anglja 3:2.
Anglja miała stosunkowo łatwą drogę do półfi­
nału. Pokonała ona Rumunję 5:0 i Polskę 4.1. 
Niemcy zaś zwyciężyły lndje 5:0, Austrie 3.2 
i Irlandie 4:1. ,

W pierwszym dniu rozgrywek Prenn odniósł 
sensacyjne zwycięstwo nad finalistą Wimbledo- 
nu Austinem, bijąe go w stosunku 6:0, 8:10, b.£, 
6-3 Prenn posiadał przewagę od początku, pod­
czas gdy Austin robił wrażenie przemęczonego. 
Obrazem zaciętej walki był set drugi wygrany 
przez Anglika 10:8. Było to jednak wszystko, na 
co było stać „Bunnyego“. W drugiej grze Perry 
nadrobił stracony teren bijąe von Cramma 6:1, 
6:2, 6:3. Przewagę Anglika ilustruje dokładnie
wynik setów. . . , .

Nadzieje Niemców na zwycięstwo zachwiały się
z chwilą, kiedy przegrali w drugim dniu rozgry­
wek grę podwójną. W grze tej Perry i *
pokonali Prenna i dr. Dessarta 6:3, 6:4, 6:4. winę 
porażki przypisują Prennowi, który grał za 
miękko, za mało stanowczo i psuł dużo piłeK. 
W tym samym dniu w grze pokazowej rezerwo­
wy Anglików Lee pokonał Jäneckego 6:2, 3:b, b:«f.

* * *

Berlin, 10 lipca (tel. wł.). Drugi dzień rozgrywek teni­
sowych o puhar Davisa między Niem cam i a Anglją za­
kończył się sensacyjną, przez nikogo niespodziew aną klę­
ską Anglików, Niemcom bowiem udało się wygrać po­
zostałe dwa single i doprow adzić do końcowego stanu 
3:2. To też dzień 10 lipca jeszcze na długi czas figurować 
będzie jako  jedna z na jzaszczytn iejszych dat w  dziejach  
tenisu niemieckiego.

Tenisistom  niem ieckim Danielowi Prennowi i G. u. 
Crammowi udało się pow ńtrzyć słynne zwycięstwo nad 
Anglikami w roku 1929, zdobyte wówczas przez 1 renna 
i niezapom nianego H ansa M oldenhauera. Niespodziewana 
porażka była dla Anglików tem bardziej dotkliw a, te  juz 
w dniu w czorajszym  prow adząc w turn ieju  2:1 i będąc 
talii owicie pewni ostatecznego zwycięstwa, ustalili term in  
finałowego spotkaniu z drużyną japońską, k tó ra  rozegra a 
dziś w M edjolanie tu rn iej z W iocham i i również zapo­
w iadała się jako  faw oryt do finału turnieju.

Obydwa dzisiejsze zwycięstwa Niemców były wprawdzie 
cienko w ywalczone, lecz zupełnie zasłużone. Nie można 
jednak  pom inąć faktu, że zarów no P renn  jak  i Cramm 
mieli niezw ykle  szczęście, gdyż przeciwnicy ich, a to za 
rów no Auslin  jak  i Perry znajdow ali się dziś w w yjął ko  
wo słabej form ie i nie pokazali swej zwykej wysokiej 
klasy.

D rużyna tenisowa Anglji. S to ją  od lewej ku prawej: H ughes, Austin, kapitan drużynow y Puttering, Perry i Lee.

Pow yżei: W idok kortu głównego w •Berlinie 
m eczu Prenn (na p ra w o ' —  Austin; na lewo, zdjęci 

Prem ia u> akcji wraz z pozdrowieniam i i autografem.
W pierwszem spotkaniu Cramm  P ł o n ą ł  P ?

długiej i żm udnej walce w stosunku 5:7, 6:2, 6.3, 6.2, zas 
w ostatniem  spotkaniu Prenn  zwyciężył Prrryego  po 
pięciu niezwykle em ocjonujących setach 6:2, b .4 , 3 .6 ,

Drugim meczem półfinałowym było spotkanie
Włochy -  Japonja 3:2

w Mediolanie. W ystęp Włochów w tegorocznych 
rozgrywkach nie był pozbawiony sensaeyj, gdyż 
wstawili oni zawodowca Palmienego, , k t« ^ o  
uznano za amatora, aby tylko „zapchac dziuię 
spowodowaną usunięciein się z gry Morpurga. 
Protesty Japończyków, Szwajcarów i Anglików 
zostały uwzględnione o tyle, iż na przyszłość po­
stanowiono, że gracz, który był zawodowcem, nie 
ma prawa już nigdy brać udziału w rozgrywkach
° W dotychczasowych spotkaniach Włochy p o ­
konały Egipt 3:2, Hiszpanję 4:1 i Szwajcarie 3:2, 
zaś Japonja Grecje 5:0 i Danje 3:0.

W pierwszym dniu rozgrywek Ruwabara po- 
pokonał pewnie Palmieriego 6:0, 6:2, 1:6, b.3 
podczas gdy de S tef ani zwyciężył 1. Satoha b.3, 
f) (f *4W drugim dniu rozgrywek t. j. w sobotę 9 fam. 
Japończycy Miki i I. Satoh pokonali V> łoch 
Sertiora i Palmieriego 6:4, 6:4, 6:3. Tem samem 
zwycięstwo Japończyków zostało przesądzone.

M edjolan, 10 lipca (tel. wł.). Naogół liczono się w ko­
lach zwolenników białego sportu  z tem, żc w rozgryw kach 
finałowych o pnhar Davisa spotka się Anylja i Japonja. 
Mimo jednak wszelkich tych oczekiwań, ani jeden z wy­
mienionych k rajów  nie zakw alifikow ał się do finału, do 
którego staną

tenisiści Niemiec i Włoch.
Japończycy bowiem w drugim  dniu rozgrywek tu rn ie ­

jowych pokonani zostali w  obydw u singlach i stan  koń­
cowy przedstaw ia się zatem 3:2 na korzyść  M łoc/l. 
Palmieri pokonał Satoha  4:6, 4:6, 6:1, 6:1, 6:2, zas de Sie 
fani uporał się dość gładko z Kuwabarą  6:2, 6:2, 6:4.♦♦♦♦

Mecz tenisowy w Łodzi.
Łódź 10 lipca (tel.). W arszaw ski Law ntenis K lub —

L K s ’. 7:0. D ruga runda zawodów o drużynow e m istrzo­
stwa Polski w tenisie przyniosła Ł. K. S. porażkę. By a 
ona jednak zasłużona, gdyż W arszaw iacy przewyższali 
Łodzian o klasę.

W yniki byłv nast.: M arszewski— Zaks 6.0, 6.2, Malcu 
r z y ń s k i-K r ó l  6:2, 2:6, 6:3, L ilp opów na-L andauow a  6.3, 
8:6, M a rszew sk i-K ró l 6:4, 6:0, ^ H u r z y ń s k i - Z a k s  b i ,  
8:6, Lilpopówna i W ojciechow ski— Landauowa  i z 9™ e 
band  6:3, 6:1, M arszew ski i W ojciechow ski Zaks i J 
dehand  6:4, 6:0.

TFNISIŚCI SOKOŁA KRAKOWSKIEGO 
W MORAWSKIEJ OSTRAWIE. Po zakończeniu Ł „  w *«h.low iań,ki«Eo w Pradze u g .h  «  
tenisiści Sokoła krakow. do Morawskiej Ostrawy, 
gdzie rozegrali mecz z I. Czeskosłowienskym 
Klubem Tenisowym Mor. Ostrawa. Mecz ten za­
kończył się zwycięstwem Czechów w stosunku 7:1. 
Wyniki przedstawiają się następująco: (na lnorw. 
szem miejscu gracze czescy) Kosek-Tarłowski 
6-3 9:7, Horacek—Mrazek 6:0, 6:2, Skotnicova 
Parafińska 6:4, 6:3, Krasicka-^-Sawicka 6:2, 6.2, 
Horacek i Parm a—Tarłowski i Mrazek 6.1, 4 ^  
6:1 Horacek i Skotmcova—Sawicka i .l a ”.ow k, 
6:4 7:5, Kosek i Kińska—Parafińska i Mrazek 
6:3, 6:2, Skotnicova i Krasicka skratehowały, w - 
hec czego Parafińska i Sawicka otrzymały 1 pkt. 
w o. Tenisiści czescy przyjeżdżają na grę rewan­
żową do Krakowa z końcem sierpnia.
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Widok ogólny wyspy Całalina, 
położonej u> pobliżu stad jonu 
olimpijskiego w Los Angeles. — 
Wyspa ta stanowi miejsce tre­
ningu sportowców amerykań­

skich.

komite, pokonanie takich potęg 
jak Szwecja, Węgry, Norwegja, 
czy Italja. Wyprzedzą nas także 
z. pewnością zawodnicy USA, 
Kanady i Japonji. Ale w pierw­
szej dziesiątce chyba będziemy. 
Jak na młody sport polski, bę­
dzie to sukces pierwszej klasy.

Ostatni sygnał. Za chwilę 
Kluniberg z okna wagonu rzuca 
wraz z swoją „czeredą“ ostatnie 
pozdrowienia.

Dowidzenia. Trzymajcie się!!!

Trener Klumberg opuszcza Warszawę zdaje się 
już na stale. Możliwe, że przyjmie jedną z nęcą 
cycb propozycyj, któremi zasypuje go Ameryka, 
albo Wróci do Eslonji. W każdym razie powrót je­
go do Polski jest b. problematyczny.

— Jakież szanse mają Pańskie pupilki? — zapy­
tujemy.

— Bardzo dużą wagę — zaczyna p. Klumberg — 
przykładam do

podróży morskiej,
która będzie trwała długich dwanaście dni. O ile 
zawodnicy przejdą ją możliwie, bez przeszkód w 
zaprawie i gimnastyce, które zamierzam stosować, 
to będę w Los Angeles jaknajlepszej myśli.

— A czy czasem zawodnicy nasi nic zawcześnie 
osiągnęli dobrą formę? Przecież lepiej byłoby, gdy­
by te rekordy światowe padiy w Los Angeles.

— Proszę Pana — mów p. Klumberg z uśmie­
chem — to zupełnie mylne przekonanie, że zawod­
nicy nasi znajdują się w szczytowej formie. Wcale 
nie, bo
żaden z nich nie doszedł jeszcze 

do swego maximum.
0  ile podróż się uda i nie będzie żadnych trudno­
ści treningowych w Los Angeles, to postaram się, 
żeby w ostatnim tygodniu lipca nasza nieliczna, lecz 
doborowa ekipa znalazła się u szczytu kondycji.

Jesteśmy oczywiście zachwyceni optymizmem p. 
Kluniberga i pytamy o szanse poszczególnych za­
wodników.

5 km, ale zdolny jest on do osiągnięcia nawet niżej 
14:20. Na 10 km szanse „Kusego“ są wyższe. O ile 
osiągnie on czas

niżej 30 min.,
na co jest bezwzględnie zdolny, medal zloly nie omi­
nie go.

Heljasz
nie powiedział jeszcze ostatniego słowa. Posiada on 
niesłychaną ambicję i charakter bojowy, a czem po­
ważniejsze zawody, tern lepszy wnik osiąga. Zresztą 
16 m to nie jest maximum możliwości ludzkiej, a He­
ljasz posiada w rzucie kulą warunki bodaj jedyne w 
śmiecie. Mamy jednak aż pięciu ludzi, rzucających obe­
cnie po 16 mtr, centymetry rozstrzygać będą więc o 
miejscu w finale.

Co do rzutu dyskiem, to Heljasz ze względu na kulę, 
gdzie jest bezwzględnie lepszy, niewiele trenował. W 
każdym jednak razie w Los Angeles na treningach 
spróbujemy, a może coś z tego wyjdzie. Jeżeli na tre­
ningach będzie sięgał 46—47 mtr., może i tutaj coś 
zdziałać.

Bardzo jestem zadowolony z
Pławczyka,

który tak znakomicie podciągnął się w ostatnich ty ­
godniach. Miejsce w finale posiada on napewno. Na­
wet dwóch metrów można się po nim spodziewać, ale 
w skoku w wyż bardzo wiele od szczęścia zależy. 

Wreszcie
Siedlecki,

T utaj przedew szystkicm  mala uwaga. Byłem bez

Na lewo w rogu Wajsówna 
tpierwsza od lewej) i Schabiń 
ska na placu Kaszubskim w Gdy­
ni przed odjazdem do Ameryki. 
Na lewo poniżej: okręt „Puła­
ski“, wiozący polskich olimpij­

czyków na pelnem morzu.

Warszawa, w lipcu. 
Przedstawiciel n tszego pisma 

zwrócił się do tre era szermie­
rzy z zapytaniami na temat 
ewentualnych szans naszych re­
prezentantów w Ameryce. 

Wieloletni nauczyciel
naszych szermierzy,

fechtmistrz Szombathely oświad­
czył, że jest bardzo dobrej my 
śli: odnośnie startu naszej druży­
ny szablowej w Los Angeles.

-Ś—

Poniżej Kusociński (pierwszy od 
prawej) omawia z trenerem 
Klumbergiem swój występ olim­
pijski. Obok na lewo: grupo za­
wodniczek amerykańskich ze 

sztandarem olimpijskim.

— Nasi zawodnicy — powiedział Szombathely — przeszli
dobrą I ciężką szkołą.

Przygotowałem ich oddawna i choć eliminacyjnych zawodów wła­
ściwie nie było, to jednak każdy trening był pewnego rodzaju eli­
minacją.

Drużyna dobrana jest doskonale i doprawdy nie posiada sła­
bych punktów. Bardzo jestem zadowolony z wyników wycieczki

naszej na Węgry, gdzie nasze szable walczyły jak z równymi, 
z najlepszymi zawodnikami Węgier.

Bardzo dużo zyskali nasi szermierze w ostatnich czasach, jeśli 
chodzi

o spokój I opanowanie na planszy.
Technicznie stoimy doskonale i przypuszczam, że, jeśli chodzi 
u europejskich przeciwników. (Dokończenia na str. 10-tej).

Oto uwagi p. K luniberga odnośnie, swych wycho­
wanków.

Wajsówna
jest niemal pewną, o ile można w sporcie mówić 
o pewności kandydatką na zlotg medal olimpijski, 
t. j. pierwszą nagrodę. Liczę ją

na 41-43 mtr. w dysku,
co przy jej spokoju i oponowaniu powinno bez­
względnie być upewnione.

Co do
SchabiAsklej

to nie osiągnęła ona jeszcze swego szczytu możli­
wości. Na ostatnich treningach starałem się, aby 
przebiegała dystans po 2—.? razy dziennie, przy­
zwyczajając się do przedbiegów i półfinałów. Czas 
12.4 jest u niej teraz zupełnie powszedni, a

może osiągnął 12.2 sek.
Duże braki posiada ona jednak w opanowaniu 
nerwawem, ale mimo to na finał liczę.

KusociAski
będzie miał najtrudniejsze zadanie z całej naszej 
drużyny. Posiada on za przeciwników fenomenów 
bieżni w osobach Lehtinena czy Iso-Hollo. Finno- 
wie mają tę przewagę, że będzie ich trzech w każ­
dym biegu, co pozwoli im nu rozmaite -„kawałki“ 
taktyczne. Kusocińskicgo liczę na trzecie miejsce na

względnie przeciwny powtarzaniu dziesięcioboju, ale 
nie chciuno mnie i zarządowi PZLA uwierzyć, łe  Sie­
dlecki musi minimum przekroczyć w każdej chwili. 
Dziesięciobój powtórzono no, i kto miał rację? Ale 
zaszkodziło to bardzo zawodnikowi, gdyż sprawa star­
towania w dziesięcioboju dwa razy w ciągu 2 tygodni 
urąga wszelkim regułom treningowym.

W  każdym razie Siedleckiego stać zawsze

W momencie, gdy już „kości zostały rzucone“ 
i gdy nasza drużyna znajduje się już na „Pula 
skim" w dalekiej drodze do słonecznej Kalifornji, 
zainteresują niewątpliwie naszych Czytelników wy­
wody i uwagi, jakiemi podzielili się z nami trzej 
trenerzy naszych olimpijczyków na temat szans ich 
wychowanków. Klumberg, Szombathely i ' Uaspel 
pojechali jak wiadomo z naszymi olimpijczykami 
za oceąn i ostatnie ich słowa przed wyjazdem peł­
ne ostrożności, ale i entuzjazmu, każą spodzie­
wać się, że zawodnicy nasi mieć będą dobrą opie­
kę techniczną i moralne poparcie. Poniżej druku 
jemy wywiady z naszymi trzema trenerami.

(Red.).

a przecież to chyba jakieś dziesiąte miejsce. Niech po­
prawi skoki w dal i w wyż — to  nawet osiem tysięcy 
punktów może się wykluć.

—No, a teraz kilka ogólnych uwag na zakończenie, 
proponujemy p. Klumbergowi.

— Jestem zadowolony z dotychczasowego dorobku 
mej pracy, ale przecież efektu końcowego jeszcze nie 
było. Będzie on dopiero na stadjonie w  Los Angeles. 
W każdym razie lekkoatleci polscy, to
najsilniejszy punkt reprezentacji

olimpijskiej z pod znaku białego orła.
— O ile podróż przebrniemy gładko i szczęśliwie — 

kończy p. Klumberg — to dowiecie się za miesiąc 
o ładnych wynikach. W klasyfkacji ogólnej

liczą Polską na czwarte miejsce
w lekkiej atletyce wśród państw europejskich, za Fin- 
landją, Niemcami i Anglją. A przecież to byłoby zna-

Co m ówi Klumberg?
O  Warszawa, w lipcu.

worzec Główny w Warszawie. Jeszcze tylko 
kili i naście minut zostało do odjazdu naszej olimpij­
skiej reprezentacji do Gdyni, a stamtąd do New Yorku 
i Los Angeles. Ostatnie pożegnanie, nastrój rozgorącz­
kowany...

aszemu przedstawicielowi udaje się pochwycić
Ireneru Klumberga, który tak wspaniale potrafi! przy­
gotować naszych lekkoatletów do wyjazdu na Igrzyska.

trenerzy naszych olimpijczyków o szansach lekkoatletów, szermierzy i wioślarzy w Los Angeles!

i m l i
i

1 » i
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Gdynia, w lipcu.

Sensacją sezonu letniego w Gdyni była w tym 
reku wycieczka sportowców, udającycłi się do 
Ameryki na Olimpjadę. Wszystko tylko o tern 
rozprawiało, a gdy olimpijczycy znaleźli się 
w Gdyni, wieść o tern doszła do wszelkich zakąt­
ków naszego miasta, tak, że gdy okręt miał odbić 
od brzegu — w porcie znalazła się wielotysięczna 
rzesza widzów, żegnających olimpijczyków, jak 
najbliższych znajomych. „Pułaski“ został obrzu­
cony kwiatami przeznaczonymi dla naszych za­
wodników.

Humory świetne. Wprawdzie ohawa przed 
morską chorobą stanowi główny temat rozmy­
ślań, ale wszyscy pocieszają się nadzieją, że ja ­
koś to będzie. Nie brak było i reprezentantów 
władz, z wojewodą pomorskim p. Kirtiklisem  i 
wicemarszałkiem Sejmu dr. Polakiewiczem  na 
czele. W ostatniej zaś chwili przybył gen. Roup­
pert, który jedzie do Ameryki na kongres olim­
pijski.

Wiele zmartwienia wywołuje
kwestja treningu na statku.

Stosunkowo najlepiej m ają sprinterzy, gdyż bok 
statku wynosi 80 m., a więc od biedy można tre­
nować starty. Gorzej .jest z treningami miotaczy, 
lecz i tę kwestję rozwiązano pomysłowo przy po­
mocy dysku uwiązanego na sznurku, a rzuty będą
nlbywać się d o__ morza. Dysk wróci na pokład

przyciągnięty na sznurku. Pozatem Heljasz bę­
dzie mógł rzucać kulą na sali gimnastycznej. 
Szen ierze otrzymali do dyspozycji małą salkę, 
gd>i będą mogli trenować, jak również i Pław- 
czyk.

„Pułaski“ był już na pełnem morzu, a zebrana 
publiczność ciągle jeszcze stała na brzegu wypa­
trując smugi dymu statku wiozącego naszych 
olimpijczyków po laury do Ameryki.

Na Atlantyku.
„Pułaski“ zabrał ze sobą ponad dwustu pasa­

żerów — towarzystwo dość liczne i bardzo miłe. 
Nasi olimpijczycy są naturalnie „oczkiem w gło­
wie“ nietylko dla załogi i współpodróżnych, ale 
także i dla... kucharza okrętowego, który dogadza 
jak może najlepiej.

Pierwsze godziny wypadły znakomicie i ani 
się obejrzano, a już Kopenhaga. Z pośpiechem 
udano się na krótki trening do jednego z bliskich 
portowi stadjonów. Podczas treningu Heljasz 
zdołał zanotować dyskiem 47 m., a Siedlecki 
44 m.

Po opuszczeniu duńskiego portu zaczęła się 
monotonja podróży dwunastodniowej. Szermierze 
znajdują się w najlepszem położeniu, bo mogą 
spokojnie narazie trenować. Gorzej jest pod tym 
względem z lekkoatletami i wioślarzami. Jeden 
jeszcze Heljasz niewiele potrzebuje do rzutu kulą. 
Zrobiono na prędce prowizoryczne koło do rzutu, 
przybito zabrany z Bielan próg, no i trening go­
tów.

Klumberg, Szombathely i Haspel
(dokończenie ze  s łr. 9)

Jedyn.c w^grzy i Włosi
od nas w yraźnie lepsi.

Boję się tylko — kończy p. Szombathely — o am ery­
kańskich sędziów , żeby czasem jakiegoś brzydkiego ka ­
wału  nam  nie zrobili. A przecież w szermierce
stanowisko sędziego, to 50% wygranej.

Haspel liczy na rutynę.
W arszawa, w lipcu.

T renera w ioślarzy H aspla spotkaliśm y przed kilku dn ia­
mi, gdyż wyprawia! lodzie do Gdyni i sam tam  wcześniej 
wyjeżdż.ał, ażeby przypilnow ać załadowania  swych .ło­
dyg“ na okręt.

P. H aspel jest bardzo miły, ale i
bardzo małomówny,

toteż niewiele udało się od niego wydostać na tem at pro 
ynostyków  olim pijskich. Zdążyliśmy się jedynie dow ie­
dzieć, że najw iększe nadzieje pokłada  na doskonale 
obecnie

zmontowanej czwórce
ze sternikiem . Co do dw ó jk i ze sternikiem , to niew ia­
dom o jeszcze, czy weźmie ona udział w regatach olim ­
pijskich, zależne to będzie od przedbiegów  w czwórkach. 
W skład obu tych osad wchodzą bowiem' ci sami zawód ■ 
nicy. Co do dw ó jk i bez sternika, to obecnie mistrzowie 
E uropy nie osiągnęli jeszcze sw ej szczytow ej formy, ale

rutyna wiele znaczy,
kończy p. Haspel.
Przedstawiciele Polskiego Komitetu 

Olimpijskiego
są dobrej m yśli. Na tw arzach członków kom itetu widać 
zadowolone oblicza, że ekspedycja, k tó ra  jedzie do A m e­

Ale niezadługo po opuszczeniu Kopenhagi za­
częła nawiedzać naszych

choroba morska.
Pierwszy zapadł na nią Siedlecki i on bodaj ucier­
piał najbardziej. Chorowali także poważnie 
wszyscy lekkoatleci z wyjątkiem W eisównyf !!) 
oraz szermierze. Natomiast wioślarze trzym ają 
się świetnie, jako że są przecież wytrawnymi 
wilkami... wiślanymi.

Toteż dancing .zorganizowany na „Pułaskim“ 
w dniu 4 lipca z okazji święta amerykańskiego 
nie wypadł tak miło, jak się spodziewano.

Nasuwa się nam tutaj coraz bardziej przekona­
nie, że trzeba było zabrać się innym — większym  
i szybszym — okrętem. Wprawdzie Polonja ame­
rykańska zażądała kategorycznie, aby drużyna 
polska przyjechała polskim okrętem, ale przecież 
20 dni w drodze bez racjonalnego treningu — to 
rzecz bardzo przykra, zwłaszcza dla wioślarzy i 
lekkoatletów.

Weźmy np. takiego Siedleckiego. Jako dzie-

Tarcia w  Polskiem Kolegium Sędziów.
Kraków, dn. 11 lipca.

Od pewnego czasu nasze państwowe Kolegjum 
Sędziów piłkarskich w Warszawie daje znak ży­
cia o sobie, ale... zbyt głośny. Albo kluby odczu­
ją  na swej skórze obsadę meczu, którą popamię­
tają... aż do 10-go pokolenia, atfio też znown na­
stąpi jakieś skreślenie pierwszorzędnego arbitra 
(których u nas na palcach można policzyć) ezyteż 
wreszcie dojdzie do skutku rozwiązanie zarządu 
okręgowego kolegjum. i wpadnięcie przytem w ta ­
ką matnię, iż nie pozostaje nic innego, jak tylko... 
skompromitować się.

Tak było dawniej za czasów pamiętnych rzą­
dów Mallowów i Grabowskich a nie lepiej jest 
i obecnie, jak to zobaczyć można z poniżej zamie­
szczonego telegramu.

KieTortuDDy krok PKS u.
Poznań, 10 lipca (tel. wł.). W dniu dzisiejszym 

odbyło się nadzwyczajne walne zgromadzenie 
poznańskiego okręgowego kolegjum sędziów pił­
ki nożnej, zwołane przez „Komisję Trzech“, któ­
ra pełniła przez szereg tygodni agendy okręg, 
kolegjum sędziów, rozwiązanego zbyt pochopnie 
przez P. K. S. w Warszawie, co nie tylko że wy­
wołało w sferach piłkarskich zrozumiałe nieza­
dowolenie, ale równocześnie pogłębiło jeszcze 
więcej zatarg, czego dowodem ostatnie zgroma­
dzenie.

Jakkolwiek dzięki usilnym zabiegom delega­
tów P. K. S. w osobach Rutkowskiego i Mosiń­
skiego, dalej „Komisji Trzech“, oraz szeregu 
członków O. K. S. udało się wreszcie wyłonić no-

ryki, jest wpraw dzie nieliczna, ale w ybrana jaknajlep ie j 
i zawodu z pewnością nie zrobi. W szyscy ci nasi olim ­
pijczycy, to zawodnicy, którzy

„matuie olimpijską“
zdali na najw yższy stopień.

O rganizacja i adm in istracja  ekspedycji opracow ane zo­
stały w najm niejszych szczegółach —  toteż pierwsza po­
łowa pracy załatw iona jest pomyślnie. Nadchodzi obec­
nie druga, ważniejsza połowa, a mianowicie w ystęp  w  Los 
Angeles. Zobaczymy...

Na zakończenie kilka słów o
Kusocińskim.

Nasz podw ójny rekordzista świata w yjechał oddzielnie  na 
dzień przed wszystkimi. P ojechał z W arszaw y do Cher- 
bourga, gdzie 2 hm. wsiadł na Mauretanię i już 7 lipca 
będzie w New Yorku, a 12 bm. w  Los Angeles. Na dw or­
cu oświadczył on waszemu korespondentow i, że jest nie­
zw ykle  zadow olony  z tego, że pozowolo mu jechać szyb ­
ciej i spokojniej. Będzie m iał sporo czasu do treningu 
i rozejrzenia się w sytuacji. Kusociński zrobi z pewnością  
w szystko , żeby wyjść z honorem  i potwierdzić, że godzien 
jest nazw iska lego, k tórem u ostatnio odebrał dwa rekor 
dy światowe. A. Szenajch.

OSTATNI WYSIŁEK MIĘŚNI I SZCZYT ZDOBYTY....
Jeszcze jedno mocne podciągnięcie się na linach... Jeszcze 
parę stopni w yrytych w tw ardej skale kilofem... i szczyt 
zdobyty. Zwycięstwo jest w spaniałe i upajające. Zwycię­
stwo w arte walki nerw ów  i mięśni z tym niepokonanym  
praw ie olbrzym em -górą. Organizm turysty  pokrzepiony 
orzeżw iającem i cukierkam i Amol lub kąpielą z rozpu­
szczonym w niej w kilku kroplach Amolcm zwycięży każ­
dą przeszkodę. 27

sięciobojowiec powinien znajdować się w stałym 
kontakcie z bieżnią, skocznią czy rzutnią, a tu 
musi trzy tygodnie pozostawać niemal bezczyn­
nym, chorować na morską chorobę, a potem je­
chać 5 dni w dusznym wagonie, by wreszcie mieć 
tylko jeden maty tydzień do treningu. To może 
już lepiej wogóle nie trenować, tylko już do reszty 
odpoczywać. Trener Klumberg będzie miał trudne 
zadanie z wydaniem recept treningowych w tym 
ostatnim, najważniejszym tygodniu zaprawy 
przed olimpjadą.

Stwierdzić zatem trzeba, że Kusocińskiemu 
udało się znakomicie w porównaniu z resztą eks­
pedycji. Będzie on już 12 b. m. w Los Angeles 
i pozostanie mu pełnych 20 dni do zaprawy i to 
w towarzystwie swych głównych rywali, Finnów, 
którzy razem z nim pojechali Mauretanią. Było 
to bardzo szczęśliwe posunięcie — ta podróż na 
M auretanii. Szkoda, że reszty nie zabrano.

Godziny na „Pułaskim“ płyną wolno, do lądu 
bardzo jeszcze daleko. Ach, jak ten Kolumb mu- 
siał się niecierpliwić...

wy zarząd, to jednak należy wątpić, ażeby te li­
czne na całej linji niewłaściwe pociągnięcia na j­
wyższej m agistratury sędziów piłkarskich po­
szły w niepamięć i umożliwiły tutejszemu O. K. 
S. prawdziwie owocną pracę.

Zgromadzenie zagaił przewodniczący Komisji 
Trzech p. Krajna. Następnie przewodnictwo ob­
jął p. dyr. Sadlik, który prowadził obrady dosko­
nale i objektywnie. Kolosalne wrażenie na li­
cznie zgromadzonych zrobiła wiadomość o skre­
śleniu z listy członków międzynarodowego sę­
dziego p. Adama Nawrockiego.

Podobno powyższą uchwałę powziął P. K. S. 
już w dniu 26 ezerwea. Dlatego niezmiernie dzi- 
wnem wy da je się tak późne powiadomienie o 
tein zainteresowanych. Niewątpliwie P. K. S. 
jak zwykle, tak i w tym wypadku, miał s w o je  
u k r y t e  c e l e .

Jeden z członków Komisji Trzech por. Papiz 
w pewnej chwili zażądał kategorycznie od dele­
gatów P. K. S. przedłożenia zgromadzonym  
aktów przywiezionych przez siebie z W arszawy 
jako dowodu, że sprawą dyskwalifikacji zajęła 
się komisja dyscyplinarna P. K. S. Obecny na 
zgromadzeniu sekretarz P. K. S. p. Mosiński, jak­
kolwiek najbardziej w tym wypadku kompeten­
tny, nie mógł wymaganych dowodów przedłożyć, 
co świadczy, że przy rozwiązaniu zarządu O. K. 
S. pogwałcono znowu wyraźnie paragraf 29 sta­
tutu P. K. S.

Delegaci P. K. S.-u ograniczyli się do gołosło­
wnego twierdzenia, że komisja taka istniała.

Przed przystąpieniem do wyboru nowego za­
rządu, zabrał głos jeden z delegatów, który za­
apelował do zgromadzonych, aby nareszcie zapa­
nowała zgoda w poznańskim O. K. S. zaznacza­
jąc, że dla „potępionych“ obecnie przez P. K. S. 
stoi droga otwarta do Warszawy, co świadczy 
znowu najlepiej, na jak kruchych podstawach o- 
pierała się brzemienna w skutki uchwała P. K. 
S. od rozwiązania zarządu O. K. S. począwszy a 
na dożywotniej dyskwalifikacji sędziego Nawro 
ckiego skończywszy.

Do nowego zarządu zostali wybrani pp. Toma­
szewski jako przewodniczący, jako jego zastępca 
p. Barszczyński, sekr. Roszkiewicz, skarbnik K ry­
szak, referentem obsady został p. Leraz. Do ko­
misji rewizyjnej wybrano p. Koperskiego, Kur- 
kiewicza i Perzaka.

Likwidacja Śląskiego K lubu  
Lekkoatletycznego.

Jak  się dowiadujemy, znany ze swej działalno­
ści przedewszystkiem na terenie pływackim Ślą­
ski Klub Lekkoatletyczny został na skutek u- 
chwały walnego zebrania zlikwidowany a m ają­
tek przekazano m agistratowi m. Katowic.

Jak się okazało ze sprawozdania zarządu, klub 
znajdował się w fatalnem położeniu gospodar- 
czem a nie mając znikąd pomocy zadecydowano 
rozwiązanie klubu i zwolnienie zawodników. Za­
znaczyć przytem należy, że deficyt w sumie 539 
zł. został pokryty przez członków zarządu. Więk­
szość pływaków SKLA przystąpiła do Twa P ły­
wackiego w Giszowcu, kilku zaś do EKS. Nale­
ży wyrazić żal, że tak sprawnie pracująea pla­
cówka sportu polskiego na Śląsku uległa likwi­
dacji, tembardziej, że był to klub czysto polski 
i wychowujący swych członków na dobrych 
sportowców.

SPRAWA PRZYJAZDU WIEDEŃSKIEGO 
HAKOAHU NA TOURNEE w drugiej połowie 
bież. mieś, po Polsce przedstawia się dość proble­
matycznie, bo zarząd PZPN, zawiadomił okręgi, 
iż nie będzie udzielał zezwoleń na mecze z Hako- 
ahem ze względu na wątpliwą wartość sportową 
i kwestję gospodarczą.

*
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Pierwsze mistrzostwa 
ligowe Polski w  piłce

wodnej.
Kraków, 11 lipca.

P opularyzację naszego sportu pływackiego, a p rzede­
wszystkiem piłki wodnej m iała być now outw orzona Liga 
P. Z. P. P ro jek t Ligi, o którego dodatnich stronach w y­
pow iadaliśm y się, okazał się w realizacji w prost zba­
w iennym  dla ratowania naszego marnego poziom a pitki 
w odnej w  Polsce.

Po raz pierwszy zorganizowany w Krakowie turn iej li­
gowych drużyn, sportow o wypadł d o s k o n a l e .  Zainte­
resowanie publiczności bardzo duże w drugim  dniu. J e ­
dynie w pierwszym gw ałtow na burza opóźniła rozpoczę­
cie o pół godziny.

Na pierwszy plan poszło spotkanie

E. K. S. — Cracovia 5:3 (1 :3 ) .
Po wielkich postępach Cracovii spodziewano się zwy­

cięstwa drużyny białoczerwonych, jednakow oż K rakow ia­
nie grali pięknie tylko do przerwy, a potem  w skutek błę­
dów taktycznych obrony i „spuchnięcia“ Kowalskiego,

t
■»
t

i
i

t

I

i

i

przegrali pomimo handicapu, jak i stanow ił do pauzy wy- 
skany wynik 3:1.

Bram ki w tym  okresie strzela ją  w 2 m inucie T rytko , 
w 4 m inucie Iioczar, o sta tn ią  Iłouppert, dla EKS‘u zdo­
bywa punkt Karliczek.

Po przerw ie sędzia usuwa Szwaena  z EKS‘u i Sień­
ko wskiego, a następnie i Rothera  (EKS). Ślązacy zmu- 
sczni grać w piątkę, bronią się zacięcie, gdy tym czasem 
strzały Boczara i T rytki z dalekiej odległości przechodzą 
ponad bram ką gości. P rzebój Karliczka przynosi drugą 
bram kę EKS‘owi, a dalsze uzyskują Rother, Schw aeń i 
Karliczek, przytem  dwie ostatnie nie bez winy b ram k a­
rza Cracovii, Rosego.

W  drużynie EKS‘u zasługują na wyróżnienie Karliczek, 
Schwaen i Rother, cały pozatem  zespół śląski p rzedsta­
wia się jako  w yrów nany i szybki. Sędziował p. Riłter 
m ann  naogói dobrze.

Spotkanie

Makkabi — Hakoah 4:0 (4:0)
nie należało do zbyt interesujących, albowiem zwycię­
stwo K rakow ian wobec słabo grających Bielszczan było 
zg<5ry przesądzone. Makkabi w ystąpiła bez Schoenfelda i 
Ritterm anna I. Od początku zaznacza się przewaga zgra­
nej drużyny  M akkbi, w k tó re j będący m otorem  R itter­
m ann II zdobyw a 3 brom ki dla swoich barw w dobrym  
stylu, a debiutu jący w drużynie Geitheim uzupełnia w y ­
n ik  do pauzy do czterech. Rezultat ten u trzym uje się na 
skutek rozpaczliw ej gry Ślązaków do końca.

Najlepsi z M akkabi Ritterm ann II, Soldinger I i Po­
lański. Z H akoahu stali na wysokości zadania Lewinger 

i Selinger. Sędzia p. Sieńkow ski.

- r :
- -  - A

Pow yżej: W idok ogólny pływ alni w  Krakowie podczas m eczu Hakoah —  Cracouia. Na lewo: D rużyna Cracouii; 
sloją od lewej: Roczar, T rytko , Kot, Rosę, Rouppert, K ow alski i Sieńkow ski.

W  drugim dniu atrakcy jne  spotkanie

Makkabi--EKS (Katowice) 4:2 (1:1)
zakończyło się sukcesem  m istrza Polski. EKS, pomimo 
w yczerpującego meczu z Cracovią w dnió poprzednim , 
okazał się r ó w n o r z ę d n y m  p r z e c i w n i k i e m ,  a 
naw et przew yższał drużynę Makkabi szybkością. T ak ty ­
cznie i technicznie jednak  Makkabi przedstaw iała się le­
piej o przeciwnika i to zadecydow ało o rezultace 4:2 na 
korzyść Makkabi.

Rozpoczęcie gry i kilka prezbojów  Ritterm anna II oraz 
Karliczka, pozwala temu ostatniem u strzelić bram kę. Od­
tąd jednak Makkabi dokładnie obstawia i R itterm ann w y ­
rów nuje. Sędzia za ostrą  grę wyklucza K arliczka i Ro- 
thera  o raz Goldszteina, co nie przeszkadza EKS‘owi „u- 

zyskać drugiej bram ki przez Scholza. Na tern jednak  koń­
czą się sukcesy Ślązaków, albowiem Karliczek za kop­
nięcie R itterm anna znów w ędruje na brzeg, a R itterm ann 
z rzutu karnego zdobywa drugą, a w m inutę później 
z przeboju trzecią bram kę. Strzelcem czw artej bram ki 
jest Schoenfeld.

W yróżnili się R itterm ann II i bracia Soldingerowie. Po 
rański b ronił pewnie. Sędzia p. Sieńkow ski nie dopuścił 
do ostrej gry.

Motocyklowe mistrzostwa 
Bydgoszczy.

Bydgoszcz, 10 lpca (tel. wł.) Dziś odbyły się na 
stadjonie miejskim wyścigi motocyklowe o m i­
strzostwo m. Bydgoszczy, w których brali udział 
wybitni motocykliści, jak Aluensleben (K. M. B.), 
Puppal (Bielsko), Ziółkowski, Czerniak i Szm i­
gielski z Unji poznańskiej i w in.

Wyniki techniczne były następujące: Bieg I. 
Kategorja do 100 ccm, 5 okrążeń toru, tj. 2750 m.: 
1) Tornow (niestowarzyszony) na maszynie „Cor- 
nedo“ w czasie 5,29, 2) Steinborn (K. M. B.) na 
„Ilo ‘ 5.35. Bieg. II. Kat. do 250 ccm juniorów, 5 
okrążeń: 1) Piotrowski (KMS) na „P K W “ 
3.39, 2) Keroś na „M. B. K.“ 3, 51, 5. Bieg l i  kat. 
z,50 ccm seniorów 5 okrążeń: 1) Szmigielski (Unja) 
na „Arielu 3. 19, 5, 2) Kiełpiński (Unja) na „A.

A o lewo: drużyna  M akkabi stoją od lewej: kier. drużynySchreiber, R itterm an I, Ritlerm an II, Soldinger 1 Soldin  
ger II Goldstein, Schonfeld, Porański. Nad tern: drużyna  H akoahu (B ielsko). Stoją od lewej: Kerbel (kier. drużu  
ny)f Lem nyer, I m iner I, Tram er 11, Lipner, Polak i tr ze j zaw odnicy rezerwowi; poniżej: fragm ent z m eczu M okko

11 I  A X • /?|7( D rltt ,1 11 II I I  lllzllo-II ...■II.. _ Ol _ la _ .bi— EKS; R itterm ann II w alczy w alczy o p iłkę z Scholtzem

Ostatni mecz tu rn ieju  poprawił sytuację Cracouii w 
tabeli

zwycięstwem nad Hakoahem 7:1 
(4 :0 ) .

Zespół Cracovii, tym razem  dysponow any, nie m iał w 
H akoahu godnego przeciw nika i wygrał pewnie i zasłu­
żenie. D rużyna białoczerw onych do końca meczu w ytrzy­
m ała tempo, a wyróżnili się Roczar i T rytko  w obronie, 
oraz przebojowo usposobiony strzelec czterech bram ek 
Sieńkow ski.

Bramki zdobyli dla Cracovii Roupert (1), T rytko  (2 )  
i S ieńkow ski (4). Inicjatorem  i w ykonawcą honorowego 
punktu  dla H akoahu był Selinger. Sędziował p. Sztein  
berg.

Po dotychczasowych rozgryw kach

tabela Ligi piłki wodnej
przedstaw ia się następująco:

Nazwa klubu Punktów Bramek
Makkabi 4 8:2
E. K. S. 4 11:4
Cracovia 2 10:6

J. S. 3, 26 3) 5. Bieg IV. kat. 250 ccm seniorów; 
10 okrążeń, tj. 5500 m.: 1) Zimmer (Gdański na 
„Arielu“ 6.27, 2) Szmigielski na „Arielu“ 6.40, Bieg
V. k a t  350 ccm juniorów, 5 okrążeń: D W ilki 
ski (K. M. B.) na „B. M. W.“ 2.54, 2/5, 2) Zakrzew­
ski na „B. S. A.“ 6.38 Bieg VII. kat, 500 ccm se­
niorów 10 okrążeń: 1) Ziółkowski na „Rudge" 
5. 53 3/5’ 2*- Alvensleben na „Nortonie“ 5. 49. Bieg 
V III handicap dla juniorów, 5 okrążeń: J) W r- 
kowski (K. M. B.) na „B. S. A.“ 2.57, 2) Szmigiel­
ski na „Arielu“ 3, 01 i 1/2, 3) Zakrzewski na „B, S. 
A.“ 3, 02 3/5. Bieg IX. Handicap seniorów o mis­
trzostwo m. Bydgoszczy, 10 okrążeń: 1) Ziółkowski 
na „A. J. S.“ 5, 38 4/5, 2) Alnenslebcn na „Norto- 
Jn.e ’, .!592.„cem) A 40- 3>. Czerniak (Unja) na „Ra- 
leigh (350 ccm) 5,44. Bieg X. w kategorji z przy- 
ezepkami bez ograniczeń, 10 okrążeń: 1) Cieszww-

B-) ua „Harley“ 6.34 3/5, 2) Żimmer na 
„Harley“ 6.43 2/5.
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W ■ S I E C I  ■ SŁ A W  Y
W IL L IA M  T IL D E N .

— Twoje wyjaśnienia nie interesują mnie, jeżeli 
dla ciebie moje życzenie jest tak mało ważnem, że 
nie clicesz się zastosować do niego, to ja nie potrze­
buję twoich wyjaśnień. — Drzwi zamknęły się za nią.

Dawid stał w milczeniu, oczekując na powrót Ar- 
liny, którego się jednak obawiał. Odczuwał szaloną 
ulgę. Był więc wolnym! I to przez własne słowa Ar- 
liny. Ona przecież sama powiedziała, że wszystko 
skończone, że nie chce go widzieć więcej. Powie­
działa to zupełnie dobrowolnie, nie obawiając się, 
że on odjedzie natychmiast do domu, do Mary.

Cały jego stosunek- do Arliny wyjaśnił mu się i 
obecnie wydawał mu się zupełnie prosty. W chwili, 
gdy chciał pokrzyżować jej plany, przeciwstawiając 
się jej zamiarom, ona nie chciała nic więcej wiedzieć 
o nim. Okazało się, że była tylko rozpieszczonem, 
płytkiem dzieckiem i nie warto było się troszczyć 
o to, że odeszła.

A więc był wolnym! Wolnym od Arliny i mr. Har- 
kera. Był wolnym i mógł powrócić do domu! — Po­
biegł czemprędzej do sypialni, otworzył szafę i za­
czął pakować swoje ubrania.

* . * *
idy Arlina opuściła Dawida, była tak oburzoną, 

że nie myślała o płaczu. Chciała mu pokazać, że nic 
sobie nie robi z tego, czy on pójdzie
z nią wieczorem czy nie. Zatelefono­
wała do hotelu Carlton, zażądała połą­
czenia z mr. Fredem Allenem. Był to 
młody Amerykanin, od trzech lat na­
daremno wzdychający do Arliny, któ­
ra jednak nie znosiła go, gdyż mimo 
swego niesłychanego oddania i miło­
ści działał jej na nerwy. Tego wieczo­
ru jednak czuła, że tylko on może 
uspokoić jej wściekłość wywołaną 
faktem, iż Dawid ośmielił się dotknąć 
5ą jej próżności.

Po krótkiej rozmowie, Fred jechał 
do hotelu „Georg V“, aby zabrać ze 
sobą Arlinę.

W ciągu całego wieczoru walczyła 
ona z ogarniającym ją smutkiem.
Jakżeż była lekkomyślną, lak się za­
pomnieć i takie niedorzeczne słowa 
mówić Dawidowi! Czyż nie powie­
działa n»»>, że między nimi wszystko 
skończone i że nie chce go więcej wi­
dzieć? — Boże, jakżeż była nieobli­
czalna, jeżeli zapomniała się! Nie zo­
baczyć go więcej! Przecież kochała 
go i będzie go zawsze kochać. Jutro 
musi iść do niego i musi być dla nie­
g o  bardzo miłą, aby zatrzeć wrażenie 
dzisiejszego wieczoru i przekonać go, 
że musi jej wybaczyć. Z uśmiechem 
wróciła się do Allena, spostrzegłszy 

v reszcie, że pyta ją po raz trzeci o 
tę samą rzecz.

— Tak — rzekła, nie wiedząc właściwie, na jakie 
pytanie odpowiada. On roześmiał się na to.

— Nie mówi pani tego poważnie — prawda? — 
odpowiedział.

— O czem pan właściwie mówił? — spytała.
— Gdybym panią zapytał, czy godzi się pani być 

moją żoną, czy odpowiedziałaby pani także twier­
dząco?

— Fred, niechże pan będzie przyzwoitym.
Czy zgodzi się pani na moją propozycję? — 

domagał się odpowiedzi, w rozgwarze ogólnej roz­
mowy przy stole.

Nie, Fred, pan wie, że się nie zgodzę.
— A więc co znaczyło to „tak“, które mi pani po  

wiedziała minutę temu?
— A czyż pan mnie pytał o zgodę na małżeń­

stwo?
— Nie. Pytałem się, czy pani po mistrzostwach 

Francji pojedzie do Anglji czy do Holandji, a pani 
odpowiedziała tak.

— Fred, pan jest niepoprawny. Najprzód pojedzie- 
my do Holandji, a potem do Anglji. A więc moja 
odpowiedź była zupełnie właściwą. Niech mi pan na­
leje jeszcze trochę szampana.

* * *
Po całonocnej włóczędze Arlina o piątej rano po­

wróciła do domu, zmęczona i wyczerpana. Ostatnią 
jej myślą przed snem był Dawid. Chciała wczas rano 
wstać, aby wraz z nim zjeść śniadanie.

Obudziła się o 12-ej w południe. Zamówiła śnia­
danie i zażądała telefonicznego połączenia z pokojem 
Dawida. Po krótkiej chwili odezwał się jakiś męski 
głos z centrali telefonicznej.

— Z kim pani chce rozmawiać miss Marker?
— Oczywiście, że z mr. Cooperem — odpowiedziała 

Arlina.
Telefonista odpowiedział nieco zdziwiony.
— Mr. Cooper opuścił hotel o godz. 8.30 rano.
Arlina odłożyła słuchawkę na widełki. — Dawid

P O W I E Ś Ć .
opuścił hotel? Tu coś jest nie w porządku. To jest 
niemożliwem. On nie mógł tego uczynić. Nie mógł 
przecież brać poważnie wczorajszej rozmowy. Prze­
cież nie wiedziała właściwie, co mówi.

— Papo! Papo! — zawołała podniecona, lecz z po­
koju ojca nie usłyszała żadnej odpowiedzi. A więc 
była samą w mieszkaniu. Ulżyło się jej nieco, gdyż 
przypuszczała, że Dawid wyszedł wraz z jej ojcem. 
Musi ło stwierdzić. Wyskoczyła więc z łóżka i zaczęła 
szybko się ubierać.

Wtem ktoś otworzył drzwi w sąsiednim pokoju 
i dały się słyszeć ciężkie kroki mężczyzny. Szybko 
wsunęła na siebie kimono i poprawiła włosy. Być 
może, że to idzie Dawid, aby pogodzić się. Lecz wraz 
z pukaniem do drzwi dobiegł ją głos ojca, podnie­
cony i zły.

— Arlina, otwórz mi natychmiast. — Gdy otwarła 
drzwi, mr. Marker wszedł, żywo gestykulując i po­
dając jej list.

— — Cóż to do djabła ma znaczyć? — pytał, po­
trząsając listem pod jej nosem. Arlina porwała list 
i przeczytała go szybko. Było to formalne pismo Da­
wida, w którem zgłasza on natychmiastowe zrzecze­
nie się posady w „Marker Company“. Bezradnie spoj­
rzała na ojca.

„Ile de Fronce“ opuszczał port, kierując się do Ameryki.

— Gdzież on jest, papo, gdzież on jest, muszę go 
znaleźć.

— Dzisiaj rano opuścił hotel, zabierając ze sobą 
walizki. Nie zostawił żadnego adresu, ani żadnej wia­
domości, poza tym listem. Zniknął bez śladu.

Arlina, szlochając, rzuciła się na łóżko.
— To jest moja wina, tylko moja wina. Wczoraj

wieczór powiedziałam mu, że nie chcę go więcej 
widzieć, gdyż nie chciał iść ze mną do baru, ale ja 
lak nie myślałam. .la go kocham.

Mr. Marker juigładził delikatnie- ramiona dziew­
czyny, zalewającej się rzewnemi łzami.

— Nie martw się ten» kochanie, nie powiemy te­
raz nikomu o tein a na mistrzostwo musi on i tak 
wrócić. I do tego czasu wszystko zmieni się na iepsez. 
Chodzi tylko przecież o nieporozumienie. Jedyną je­
dnak odpowiedzią na jego pocieszania był płacz 
dziewczyny. Nie widząc żadnej rady na jej rozpacz, 
podszedł do drzwi i wyszedł, zamykając je cicho za 
sobą.

Tymczasem siły Arliny wyczerpały się. Czuła się 
małą dziewczynką, która przegrała wielką grę fałszy­
wie poprowadzoną. Dawidzie —• wołała przez łzy -— 
ja cię tak kocham!

* * *
Tymczasem na górnym pokładzie „Ile de France“ 

Dawid Cooper patrzył, jak Francja znika mu powoli 
z przed oczu we mgle, podczas gdy statek szybko 
kierował się do Ameryki.

Opanował go spokój, którego nie zaznał w ciągu 
ostatnich dwóch lat. W jednej chwili przyszłość wy­
dała mu się jasną i prostą. Wraca do Mary i Ho- 
bansville, do życia, do którego właściwie był prze­
znaczonym. Rzecz prosta, że będzie miał wiele je­
szcze trudności, lecz jakiś głos mówił mu, że da so­
bie z niemi radę.

Już on sobie wraz z Mary urządzi odpowiednio ży­
cie w Hobanscille. W przyszłości nie będzie żadnego 
tenisu, żadnych podróży naokoło świata. Własny dom, 
szczęście rodzinne i kiedyś, kiedyś dziecko, więcej
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nic. A przytem Iiędzie jeszcze i Billy. Dawid zdawał 
sobie sprawę, że przyszłość Billa jest poważnym pro­
blemem do rozwiązania.

Chłopiec mógł zostać w przyszłości naprawdę wiel­
kim tenisista. Czy ma pozwolić mu zająć się tą grą, 
która tak wypaczyła jego — Dawida — życie? Czy 
ma pozwolić Billowi zaplątać się w sieć sławy? Czy 
ma chłopca narażać na te same trudności i te same 
niebezpieczeństwa? Przeciwko tym Obawom przema­
wiał fakt, że Billy znacznie w-cześniej zostanie wiel­
kim tenisistą, niż on nim został i przez kilka lat nie 
będzie potrzebował brać tak poważnie swej przy­
szłości pod uwagę.

Dlatego też Dawid sądził, że będzie właściwie, je­
żeli pozwoli Billowi przez kilka lat jeszcze zająć się 
tenisem, zanim chłopiec nie będzie musiał poświęcić 
się pracy. A przytem Billy, który widzał, na jak fał­
szywe tory wprowadził jego brata tenis, będzie z pe­
wnością traktował sport z właściwszego stanowiska, 
niż Dawid. Billy będzie miał przytem świetne wycho­
wanie, które otrzyma w St. Bernhardt, gdzie nauczą 
go właściwie postępować w życiu sportowem.

Dawid spoglądał w zadumie na Francję, która 
szybko znikała mu z oczu.

Jego decyzja zapadła szybko. W następnym roku 
Billa po.śle do St. Bernhardt, a potem 
jeżeli to tylko będzie możliwem, każę 
inu studjować w Yale. Chłopiec będzie 
mógł tak w szkole, jak i na uniwer­
sytecie grać w tenis i w ten sposób 

! Dawid da Stanom Zjednoczonym no­
wego mistrza świata, które go utraciły 
wobec wycofania się jego z gry. Sam 
zaś Dawid pozostanie wraz z Mary 
w Hobansville i stamtąd będzie obser­
wował karjerę tenisową Billa.

W wesołym nastroju podszedł do 
schodków okrętowych i śmiejąc się do 
siebie samego skierował się do swej 
kabiny.

XXX.
Dawid przybył do Nowego Yorku 

w dniu, w którym rozpoczęły się te­
nisowe rozgrywki o mistrzostwo Fran­
cji. O wyjeździe swym nie zawiado­
mił wcale Federacji francuskiej, to też 
oczekiwano go w Nowym Jorku, nie 
wiedząc wcale o jego podróży. Także 
i na parowcu „Ile de France“ nikt nie 
wiedział, że jedzie na nim tenisowy 
mistrz Ameryki, gdyż wsiadając w o- 
statniej chwili, nie miał czasu na 
wpisanie się na listę gości. Jego przy­
spieszony wyjazd uchronił go również 
przed sprawozdawcami prasowymi, 
którzy mc nie wiedzieli o tern, że nie 
będzie startował w mistrzostwach.

Przeszedł więc przez rewizję celną
opuścił pokład, a żaden z dzienników nie wiedział o 
jego przyjeździe do Nowego Jorku.

Sensacyjna wiadomość o jego wycofaniu się z roz­
grywek przybyła tego samego dnia z Paryża. Telefo­
ny prasowe odrazo wiadomość tę podały na całą 
Amerykę. Napisy w rodzaju:

„Zniknięcie mistrza tenisowego Ameryki“.
„Mistrz tenisowy Dawid Cooper zaginął“ — wypeł­

niały całe szpalty dzienników amerykańskich. Dawid 
czytał je z zadowoleniem w pociągu pospiesznym, 
uwożącym go do Hobansville przez Chicago.

Wiedział, że mr. Marker po swojemu wytłuma­
czy Francuzom całą sprawę, a swoje osobiste wy­
jaśnienia przeznaczył wyłącznie dla Mary i Billa. 
Z każdą milą przejechaną stawał się coraz bardziej 
zdenerwowany. Zdawało mu się, że wszystko do­
okoła szepta mu: „Wracasz do domu, do Mary“, 
W nocy nie mógł spać z podniecenia, tak niecier­
pliwie wyglądał zobaczenia się z żoną i bratem.

* ♦
Tymczasem Mary i Bill czytali wiadomość o ta- 

jemniczem zniknięciu Dawida w dziennikach chi- 
cagoskich, które dopiero w południe dowożono do 
Hobansville. Obydwoje przerazili się. Nie było lo 
w zwyczaju Dawida robić coś podobnego. A więc 
niusiało się zdarzyć coś poważniejszego. Dlaczego 
Harkerowie nic telegrafują, nie telefonują? Dawi­
dowi niusiało się wydarzyć jakieś nieszczęście, mo­
że go zamordowano?

Mary odchodziła poprostu od rozumu. Robiła so­
bie wyrzuty, że pozwoliła mu samemu jechać do 
Europy i wyobrażała sobie, że on teraz znajduje 
się w rękach jakichś bandytów i cierpi niezasłużone 
męki. Przypominała sobie straszliwe historje, sły­
szane o podziemnym świecie Paryża.

( Dokończenie nastąpi).

BEfi A T f w HENŁE¥
«roczne regaty królewskie w Henłey pod Londynem 

nie wypadły w r. b. tak wspaniale, jak tego pragnęli Anglicy. 
Poza bowiem osadami angielskimi pojawiły się na starcie: za 

. ledwie jedno osada niemiecka, jedna francuska, oraz dwóch ski 
fistów niemieckich. Jak na nieoficjalne mistrzostwa świata to
niewiele.

Już teraz okazuje się, że poszczególne państwa przywiązują 
większa wagę do mistrzostw Europy, organizowanych przez F.
1. S. A. oraz mistrzostw olimpijskich, niż do regat w Henłey. 
Fakt ten niewątpliwie wpłynie decydująco na zmianę separaty­
stycznej polityki Anglików.

Sensacją tegorocznych mistrzostw był fakt, iż w finale biegu 
jedynek, t. zw. Diamonds Sculls, znalazło się dwóch Niemców. 
Wszyscy Anglicy, którzy zgłosili się w poważnej liczbie 13 od­
padli w • przedbiegach. Klęski tej wioślarstwa angielskiego nie 
zdołał umniejszyć fakt, iź osada niemiecka w czwórkach bez 
sternika prezgrała we finale, jak również mistrz Europy, fran­
cuska ósemka paryska odpadła już w pierwszym przedbiegu.

Na prawo: fina ł wyścigu o 
puhar Tamizy w Henley. 
P onitej: zdobywca „Dia­
monds Sculls' Niemiec Her­

bert Buhtz.

Mistrz świata w 
Teodor

FJk. aktem niezaprzeczonym jest, że filar naszej atletyki za ­
wodowej, Teodor Sztekker dobrze zasłużył się w propagandzie 
sportu polskiego zagranicą. Mistrzostwo Świata w r. 1930 w 
Budapeszcie, dwukrotne mistrzostwo Niemiec, wspaniale zw y­
cięstwa w berlińskim Sport palaScie, pierwsze nagrody w Bel­
gradzie, zloty puhar miasta Gdańska —  to wiązanka niepośled­
nich międzynarodowych sukcesów pięciokrotnego mistrza Polski.

W nieprzerwanym łańcuchu zwycięstw zdobycie w Wiedniu 
przed kilku tygodniami mistrzostwa świata na rok 1932 wagi 
ciężkiej, jest niewątpliwie najwspanialszem ogniwem.

Dwukrotny mistrz świata bawi obecnie w Bydgoszczy, biorąc 
udział w odbywającym się międzynarodowym turnieju. Skorzy­
staliśmy z okazji, aby dowiedzieć się z najbardziej wiarygodne­
go źródła o przebiegu turnieju w Wiedniu.

Oddajemy głos mistrzowi o jego wrażeniach, wywiezionych z 
naddunajskiej stolicy.

„Odbywające się pod egidą Międzynarodowej Federacji Za­
paśniczej zawody wiedeńskie, zgromadziły przedstawicieli wszyst­
kich niemal narodowoici. Olbrzymi cyrk Renza, gdzie odbywały 
się walki o mistrzostwo świata, zamienił się w prawdziwą wieżę 
Babel. Języki niemiecki, polski, węgierski, cezski, rosyjski mie­
szały się na każdym kroku z włoskim i francuskim. Ja ze swoje- 
mi 106 kilogramami byłem n a j l ż e j s z y m  z tych najcięż­
szych. Do najtrudniejszych moich spotkań należała walka fi­
nałowa z Estończykiem Petersonem. Przy swoim dużym wzro­
ście, bajecznej technice i niezwykłej sile przedstawiał nielada 
orzech do zgryzienia.

Najwięcej trudów organizacyjnych przedstawiał
bieg jedynek,

do którego stanęło 10 skifistów  na 15 zgłoszonych. 
W pierwszej eliminacji odpadli Clive, Brockleba.ik, 
von Opel, Bradley, Thompson, w drugiej: South- 
wood (mistrz Anglji), West, Tiime, w trzeciej: 
Stephen i Gnye. We finale więc znaleźli się Niemcy
H. Buhtz i Boetzelen. Walka zatem byta mało cie­
kawą, gdy zgóry wiadomo było, że Buhtz jest zna­
cznie lepszy od Boetzelena. Wygrał Buhtz z różnicą 
kilkunastu łodzi w czasie 9:15.

W biegu
czwórek bez sternika

w przedbiegu Berliner B. C. startując w składzie 
„olimpijskim“, pokonał zeszłorocznego mistrza 
London Bowing Club, lecz we finale zwyciężyła o- 
sada angielska — Thames Rowing Club ze słynnym
J. Beresfordem na szlaku.

W biegu ósemek sensacją był

start ósemki Cambridge,
która pokonała osadę Oxfordu w marcu br. Osada 
ta startowała w barwach Leander R. C. W przed­
biegu Leander pokonał zeszłorocznego mistrza osa­
dę London B. C., która uprzednio wyeliminowała 
mistrza Europy Société de la Marne z Paryża. — 
W drugim półfinale Thames B. C. wyeliminował 
Jesus College Cambridge. W finale doszło do za­
ciętej walki na całym torze, z której zwycięsko wy­
szli wioślarze Cambridge, wygrywający w czasie

7:19 o pół długości. Tempo na finiszu dochodziło 
do 40 uderzeń na minutę.

W biegu dwójek  zesłoroczny mistrz Christ 
Church Oxford (Edwards i Clive) pokonał z łatwo­
ścią osadę Gordouli Boat Club.

W biegach drugiej klasy startowało znacznie 
więcej osad niż w pierwszej klasie. Była to jednak 
konkurencja wyłącznic angielska.

Thames Cup — wyścig ósemek wygrała osada 
London Bowing Club w czasie 7:41, bijąc Imperial 
College o 1 metr. Czwórki uniwersyteckie Visitors 
Cup wygrała osada Jesus College Cambridge, bijąc 
w czasie 8:12 osadę Trinity College Oxford. Czwór­
ki drugiej klasy t. zw. Wyfold przypadły w udzielę 
osadzie London Bowing Club przed Nottingham 
Union. London wygrał w czasie 8:29. Wreszcie 
ósemki uniwersyteckie, t. zw. Ladies Plate wygrała 
osada Shrewsbury Scholl przed Oriełem  z Oxfordu 
w czasie 7:40.

Regaty w Henley były równocześnie eliminacjo- 
cjami olimpijskimi. Na postawie osiągniętych wyni­
ków zadecydowano, iż do Los Angeles pojedzie 
osada Leander Bowing Club (w tym samym skła­
dzie, W którym w barwach Cambridge pokonała 
Oxford do biegu ósemek, w czwórkach bez ster­
nika startować będzie osada Thames B. C. z Beres­
fordem na szaku, jako pewny faworyt. Ostatnio za­
kwalifikowano także dwójkę bez sternika H. B. A. 
Edwards — L. Cliue, z którymi nasi mistrzowie 
Budziński i Mikołajczak będą mieli wiele trudu.

W. D.

Stawa polskie) atletyki TeodOf Sztekfeer
o swum triumfie we Wiedniu.

Do watki o tytuł tegorocznego mistrza świata stanęło 45-cfu 
atletów, reprezentujących niemal wszystkie kraje.

Jest to po zdobyciu poraź pierwszy mistrzostwa świata w 
1930 roku w Budapeszcie

mój drugi największy występ,
na który pracowałem przez całe swoje dotychczasowe życie.

W Wiedniu stałem sią w krótkim prezciągu czasu ulubieńcem 
pubticznoSci, która entuzjastycznie co wieczór przyjmowała mnie 
i zawsze stawała po mojej stronie, ilekroć przyszło mi walcąyć 
z brutalniejszyin przeciwnikiem. Cyrk rozlegał się stale okrzy­
kami: „Niech żyją Polacy! Niech żyje Polak Sztekkerl“ Docho­
dziło do tego, że tłumy oczekiwały mnie przed cyrkiem, owa­
cyjnie żegnając.

Osobiste podziękowanie po moim sukcesie konsula Rzeczy­
pospolitej przekonało mnie o wartości i znaczeniu sportu, jako 
środka propagandy zagranicznej. Miłą również dla mnie pa­
miątką było -górą 50 kokard, jakiemi przedstawiciele kolonji 
polskiej zasypali mnie po zwycięstwie.

Po skończonym turnieju w Bydgoszczy wyjadę na zasłużony 
odpoczynek do siebie na wieś (Sztekker ma majątek pod War­
szawą — przyp. Red.), gdzie czekają już na mnie pieski, polo­
wanie i dużo, dużo mleka... Na dalszym pianie mam wyjazdy 
do Australji i do łndji, które innie bardzo nęcą.

Tyle chciałem powiodzieć Czytelnikom „Raz, Dwa, Trzy“, pi- 
sma, które osobiście bardzo cenię i we Wiedniu z prawdziwą 
zawsze radością i przyjemnością brałem do rąk“.

Bydgoszcz, w lipcu.
Jnf. Świątkowski.
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Na kole dookoła Francji. Na boiskach oiłkarskich w kraju i zagranica.
Dwudziesty szósty wyścig kolarski dookoła 

Francji rozpoczął się w ub. środę startem w Pa­
ryżu. Stolica Francji o wczesnej godzinie zosta; 
ła poruszona wyjazdem kolarzy, których długi 
sznur przewinął się przez paryskie ulice, aby 
udać się w długą, bo 4.500 km. liczącą podróż na 
kole. W porównaniu do roku ubiegłego dokona­
no pewnych zmian, a mianowicie skrócono w y­
ścig do 22 dni, podczas gdy w r. ub. było ich 24. 
W międzyczasie kolarze mają 5 dni odpoczynku.

W zespole „asów“ startuje pięć drużyn narodo­
wych, a to Francja. Belg ja, Niemcy, Szwajcar ja 
i Włochy. Największym faworytem są tu Bel­
gowie, podczas gdy Francja występująca osła­
biona brakiem najlepszych kolarzy, nie ma zbyt 
wielkich nadzieji na zajęcie pierwszego miejsca. 
Brak Ch. Pelissiera, który jedzie autem jako 
dziennikarz, brak Antonina Magne, zwyc. 1931 r. 
Składy drużyn przedstawiają się następuj.: Bel­
gja: Demuysere, Schepers, Ronsee, Bonduel, Re- 
bry, Aerts, Loncke, Lemaire; Francja: Leducą, 
Moineau, Peglion, M. Bidot, Archambaud, Spei- 
cher, Lapebie, Barthélémy; Wiochy: Di Paco, 
Pesenti, Canazza, Morelli, Gestri, Marchisio, Ca- 
musso, Grrecbi&;Szwajcąrja: Hofer, Ernę, Bula, 
A. Biichi, Alb. Büchi, Pipoz, Antene, Wanzen- 
ried; Niemcy: Max Bulla, Thierbach, Sieroński, 
Stópel, Óeyer, Risch, Kutschbach, Unbehauer. 
Pozatem startu je 40 kolarzy w grupie „tury­
stów“.

Po strzale startera Cazalisa prowadzenie objęli 
Belgowie, których nie odstraszył wzmagający się 
upał. Nadali oni szybkie tempo wyścigowi, któ­
rego pozostali nie mogli wytrzymać. Jedynie 
Niemcy, którzy m ają szczególną ambicję wygra­
nia „Touru“, starali się podejść do Belgów, co 
im się częściowo udało. Po 100 km. grupa skła­
dająca się z Belgów: Aertsa, Demuyserea, Niem­
ca Sierońskiego i Francuza Speichera, oderwała 
się od pozostałych, walcząc o pierwszeństwo. Z 
walki tej zwycięsko wyszedł

Belg Aerts,
wygrywając pierwszy etap Paryż—Caen 206 km. 
w czasie 6:06:14 przed Demuyserem, Sierońskim, 
Speicherem, Schepersem, Lemairem, Lonckem, 
Altenburgerem  (pierwszy turysta).

Do drugiego etapu, Caen—Nantes 300 km. sta­
nęło tylko 78 kolarzy. Wycofali sięj/o/er, z dru­
żyny szwajcarskiej, i Catalini włoski „turysta“. 
Na czele znalazła się grupa 13 kolarzy, prowadzą­
cych wyścig na zmianę, W Nantes w finiszu

Niemiec Stopel
zdołał uwolnić się od towarzyszy i wygrał w cza­
sie 9:51:34, dalsze miejsca zajęli: Bonduel, 3) Le­
ducq, 4) Mauclair, 5) Thierbach, 6) Archambaud, 
7) Wauters, 8) Lemaire, 9) Risch, 10) Moineau. 
Żółtą koszulę leadera otrzymał Lemaire, mający 
czas 16:06:01. Drużynowo prowadzili Belgowie.

Pó dwóch pierwszych etapach łatwo było so­
bie wyrobić sąd o tegorocznym „Tour“. Okazuje 
się więc, że poważną rolę odegrają w wyścigu 
Niemcy i Belgowie, natom iast Francuzi i Szwaj­
carzy jak również i Włosi, są słabsi niż w r. ub. 
Niespodziewanie słabo idzie b. mistrz świata 
Ronsee.

Trzeci dzień — 8 lipca — przeznaczony był na 
odpoczynek w Nantes. W drogę kolarze udali się 
w sobotę dn. 9 b ra. na etap trzeci Nantes—Bor­
deaux 387 km. Etap ten był nietyle uciążliwy 
ile obfitujący w defekty, których ofiarą padali 
czołowi kolarze. Właściwa walka rozegrała się 
dopiero na finiszu  a wzięło w niej udział aż 56 
kolarzy.

Zwyciężył Francuz Leducq
w czasie 12:54:33, 2) Di Paco, 3) Bonduel, 4) Cor­
nez, za nimi zwarta grupa 52 kolarzy.

Prowadzenie i żółtą koszulkę leadera objął Le­
ducq mający czas 28:51:33, 2) Stopel, 28:54:18, 3)
Bonduel 28:53:33, 4) Lemaire 28:54:34, 5) Thier­
bach. Drużynowo nadal utrzymuje się na czele 
Belgja przed Niemcami, na trzeciem miejscu 
Francja, dalej Szwajcarja, na końcu Włosi.

Niedziela 10 lipca przeznaczona była na odpo­
czynek w Bordeaux. Dopiero w poniedziałek 
kolarze udadzą się na czwarty etap Bordeaux— 
Pau, długości 195 km, aby stanąć u stóp Pirene­
jów. Pierwszą tę poważną przeszkodę zaatakują

uczestnicy Touru we wtorek na etapie Pau—Lu- 
chon.

W Pirenejach zwykle zapada pierwsze roz­
strzygnięcie. Kto je przebędzie — tego czekają 
jeszcze Alpy, lecz kto na Pirenejach potrafi wy­
walczyć drogocenne m inuty — temu je trudno 
odebrać później. To też na podjazdach i stokach 
górskich dróg pirenejskich rozgrywa się rokro­
cznie najzaciętsza walka. Nie obejdzie się bez 
niej i tego roku.

Kłosowicz mistrzem kolarskim polskich szos.
Łódź, 10 lipca (tel. wł.). Na szosach pod Łodzią roze­

grany został 12-ty z rzędu kolarski wyścig szosow y o m i­
strzostw o Polski. T rasa wyścigu wynosiła 200 km. i p ro ­
wadziła z Pabjanic przez Drwiny, Łask  i W idawę do 
Rudnika, gdzie był wyznaczony półmetek. Ze zgłoszonych 
74 zaw odników  na starcie stanęło ty lko  54, a z liczby 
tej 30 zakończyło bieg. Wyścig rozpoczęto punktualn ie 
o godz. 7 rano. S tart odbył się na placu W olności w Pa- 
bjanicach. Kolarzy puszczano w odstępach dw um inuto­
wych. N adspodziewanie wielki sukces w m istrzostw ach 
tegorocznych odniosło

kolarstwo łódzkie.
Pierwsze miejsce zajął Kłosowicz (T. Z. S. Łódź), zdo­

byw ając ty tu ł m istrza Polski na rok 1932. O siągnął on 
doskonały czas 6:33:11. Drugim był kolarz śląski Dtucik 
6:38:16, 3) W arożany  (Legja W arszawa) 6:38:41, dwa d a l­
sze m iejsca należą do łódzkich zawodników Odartusa 
i Bartosika  (Ł. K. S.), 6) W asilew ski (Świt W arszaw a), 
?) Duda.

Z okazji wyścigów tegorocznych Ł. K. M. zorganizował 
pierwszy ogólnopolski gw ia fdzis ty  zjazd kolarski do ł o ­
dzi. Sklasyfikow ano 50 uszestnków, którzy w ogólnej 
sumie przebyli 12.808 km. Zespołowo pierw sze miejsce 
zajął flakoah  ł.ó d f 3.931 km ., 2) M akkabi Łódź 2.262 km. 
Najlepszy indyw idualny wynik dnia uzyskał Lisiak ŁTK., 
przebyw ając 665 km. i zdobyw ająl złoty żeton.

KW ESTJA STARTU WALASIEWICZÓWNY 
W BARWACH POLSKICH NA OLIMPJADZIE
wydaje się znów b. wątpliwa, gdyż przypuszczał; 
nie amerykański komitet olimpijski nie dopuści 
jej do startu. Walasiewiczówna wygrała ostatnio 
na zawodach w Cleveland trzy konkurencje, osią­
gając w skoku w dal 587, w biegu 100 m. — 12.1, 
a w rzucie dyskiem 39.10.

LUXEMBURG. Jan, dawny skrzydłowy W ar­
szawianki, otrzymał niedawno legitymację sę­
dziowską, ale ostatnio został usunięty przez warsz, 
okr. kolegjum sędziów.

Sukcesy Szamoty we Francji.
Z Paryża donosi. (Haj). Kolarz polski Szamota, 

którego niedawne przejście na zawodowstwo na­
robiło tyle hałasu w Polsce, po pierwszych niepo­
wodzeniach zaczął się teraz wybijać na czoło za­
wodowców francuskich i znawcy wróżą mu pię­
kną przyszłość.

Polak uczestniczył ostatnio w zawodach zorga­
nizowanych w Saint Livrade z okazji otwarcia 
tam welodromu sportowego. W „Grand P rix  
d‘0uvertu re‘* zajął on w finale pierwsze miejsce 
przed doskonałym kolarzem francuskim Caugan- 
tem i Bendiche. Nf finale pocieszenia wygrał Sa- 
m aran przed Garresem i Dumoulinem, oraz 
w drugim Faure przed Nony i Delbertem. Aczkol­
wiek wśród nazwisk, które cytujemy, niema ża­
dnego kolarza o klasie międzynarodowej, który­
by zwrócił na siebie uwagę, oprócz Cauganta, to 
jednak zwycięstwo Szamoty musimy podkreślić 
z uznaniem, bowiem stwierdza, iż przeszedł on już 
formę słabości, w której się znajdował w ubie­
głym sezonie.

Tegoż samego dnia odbyły się zawody o ustale­
nie rekordu nowego toru. Pierwsze miejsce zajął 
tam również Szamota, ustanawiając jednocześnie 
rekord welodromu 36 s.

Wyniki te są bardzo cenne jeśli weźmiemy pod 
uwagę iż Francja jest ojczyzną sprinterów i tej 
klasy co tam są drugorzędni kolarze, nie we 
wszystkich krajach znajdziemy równych im mi­
strzów.

madził w Bydgoszczy asy zapaśnictwa między; 
narodowego. W walkach eliminacyjnych odpadli 
zawodnicy światowej sławy Kawan, Niemiec We- 
sterhart, zaś Jankowieniak wycofał się w przed­
ostatnim dniu z powodu obrażeń wewnętrznych.

Do finału weszli Sztekker, Polak-Amerykanin 
Tornow, Estończyk Peter sen, oraz Niemiec Dose. 
Pierwszą nagrodę w sumie 2.000 zł. zdobył Sztek­
ker obecny mistrz świata, drugą nagrodę 1.5000 zł. 
Niemiec Dose (Kolonja), trzecią w sumie 1.000 zł. 
Aleksander Petersen, czwartą w sumie 500 zł. Tor­
now.

Sztekker zwycięża w  turnieju  
bydgoskim.

Bydgoszcz, 10 lipca. W sobotę zakończył się 
międzynarodowy turniej zapaśniczy, który zgro-

M oment startu 80 kolarzy do wyścigu kolarskiego „Tour de France" w Paryżu.

Zawody pływackie 
w Poznaniu.

Poznań, 10 lipca (tel. wł.). Jedyną ciekawą im- 
>rezą ub. niedzieli w Poznaniu były międzyklu- 

jowe zawody pływackie, zorganizowane przez 
Wartę, przy współudziale klubów Unja, P. T. P., 
K. Cegielski, Schwimmuerein (Poznań), A stry  
(Krotoszyn) i Twa Pływackiego z Giszowca. P u­
har wędrowny, o który toczyła się zacięta walka 
przypadł w udziale Unji, posiadającej obecnie b. 
liczny zastęp pływaków, których 5 zakwalifiko­
wało się do pierwszej klasy pływackiej Polski.

Zawody miały przebieg ciekawy, szczególnie 
sztafety. Z uczestników wyróżnił się Lisewski, 
bijąc rekord okręgu w biegu na 400 m w stylu 
dowolnym, uzyskując czas 6 min., 16 sek. Bar­
dzo dobry czas uzyskała również Bittnerówna, 
która mimo zmęczenia poprzedniemi konkuren­
cjami w biegu na 100 m stylem, dowolnym uzy­
skała czas 1 min. 38,7 sek., kwalifikując się rów; 
nież do pierwszej klasy pływackiej. W ogólnej 
punktacji zwyciężyła Unja, zdobywając 162 pun­
kty przed W artą 146, H. C. P. 72, Schwimmuerein, 
P. T. P., Astrą.

Wyniki techniczne: Panowie: 100 m stylem do­
wolnym 1) Lisewski 1:11.2, 2) Gronikowski (P. T. 
P.), 3) Kużowicz. 200 m st. klas.: 1) Kaputek  (Gi­
szowiec) 3:06, 2) Wesołowski (Unja), 3) Kaniow­
ski (P.ł T. P.). 400 m st. dow.: 1) Lisecki 6:16, 2) 
Antkowiak (Warta) 6,36, 3) Kamciak. 100 m na 
wznak: 1) Orlicz (Astra) 1:34,6, 2) Kurnatowski 
(P. T. P.), 3) Matecki (P. T. P.). Lisewski mistrz 
okręgu zajął dopiero 7 miejsce. Sztafeta 3X100 
stylem zmiennym: 1) Unja I 4:25,1, 2) Unja IL  3' 
P. T. P. Sztafeta 5X50 m stylem dowonlym: 1 
H. C. P. 2:46,4 (rekord okręgu), 2) Unja I, 3, 
W arta I.

Konkurencje pań: 200 m st. klas.: 1) Jar kuli 
szówna (Giszowiec) 3:34,2, 2) Antkowiakówna

b'

(W arta), 3) Landżanka (S. V.). 100 m na wznak: 
1) Antkowiakówna  1:54,2, 2) Gunterówna (S. V.), 
3) Woźniewska (Uuja). 100 m st. dow. 13 Bittne­
równa (Unja) 1:38,7, 2) Schulzówna (S. V.), 3) 
Antkowiakówna. 400 m st. dow.: 1) Jarkuliszó- 
uma 7:43, 2) Antkowiakówna, 3) Bittnerówna. 
Sztafeta 3X100 stylem zmiennym: 1) Schwimm- 
rerein  5:37,5, 2) Unja 5:38,4, 3) W arta I.

Skok z trampoliny, panowie: 1) Reguła (Giszo­
wiec) 122,05 pkt., 2) Matuszewski I (Warta) 100,36, 
3) Maciejewski (W arta). Skoki wieżowe: 1) Ma­
ciejewski 65,88 pkt., 2) Matuszewski I  62,80, 3) Ma­
tuszewski I I  34,94.

Na zakończenie meczu rozegrany został mecz 
piłki wodnej pomiędzy W artą I a P. T. P. Zwy­
ciężyła Warta w stosunku 4:1 (3:0).

Śląsk— Lwów 3:1 (1:0).
Katowice, 10 lipca (tel.) Na boisku Pogoni w 

Katowicach rozegrano czwarte i ostatnie spotka­
nie pomiędzy reprezentacjami piłkarskiemi Ślą­
ska i Lwowa o piękny puhar wędrowny, ufundo­
wany przez zasłużonego działacza sportowego 
prof. Rudolfa Wacka ze Lwowa, wielkiego przy- 
jacela G. Śląska jeszcze z czasów plebiscytowych, 
gdy gościł z reprezentacją Lwowa w r. 1920, zwy­
ciężając takie drużyny niemieckie jak Dianę 5:0, 
oraz niemieckiego mistrza Śląska „09 Beuthcu“ 
3:2. Puhar ten ufundowany w r. 1926 miał być 
łącznikiem w życiu sportowem tych dwóch kre­
sowych placówek.

Pierwsze spotkanie odbyło sę w 1926 r. i przy­
niosło piękne zwycięstwo Lwowian w stosunku 
4:1. Dalszy ciąg powyższego turnieju rozpoczął 
się dopiero w 1930 r. z wynikiem 2:1 dla Śląska, 
który zwyciężając i następnym roku 1931 w sto­
sunku 3:1 oraz i wczoraj 3:1 otrzymał już wspa­
niały puhar na własność.

Piękna pogoda oraz zapowiedź spotkania ściąg­
nęło na boisko okooł 3.000 widzów, którzy z praw- 
dziwem zadowoleniem śledziły ciekawy i stosufi- 
kowo ładny przebieg gry. Przed sędzią Strącz­
kiem reprezentacje stanęły w nast. składach — 
Lwów: Sobociński (Pogoń), Mauer (Czarni) Skre­
chota (Ukrana) P iłat (Czarni) Czyżewski (Czar­
ni), Wańczycki (Pogoń) Motylewski (Pogoń) 
Kurczak (Sokół) Schlaf (Biały Orzeł) Łagodny 
(Pogoń) Kler (Świteź). Śląsk: Grządziel (Policyj; 
ny K. S.), Michalski (Naprzód — Lipiny), Dąoski 
(K. t'. Śląsk.) Zorzycki, Badura i Dziwisz (wszy­
scy w Ruchu), Urban (Ruch), Nowak (Kolejowy) 
Chlebek (Słowian) Pośpiech (I- F. C.) i Włodarz 
(Ruch).

Grę rozpoczął Lwów pod słońce i przeciw dość 
silnemu wiatrowi. Już pierwsze minuty przyno­
szą ładny przebój Łagodnego, którego strzał 
dzie jednak ponad poprzeczkę. Zwolna boisko 
opanowują Ślązacy, którzy dzięki wspaniałej grze 
swojej obrony i pomocy na długi okres czasu lo­
kują się na połowie gości, co też w rezultacie 
przynosi im w 17-tej minucie prowadzenie przez 
środkowego napastnika Chlebka, który przytomne 
podanie Włodarza skierował w przeciwny róg 
bramki. Dalszej jednak przewagi nie może Śląsk 
uwidocznić cyfrowo, na skutek słabej gry swoich 
obu łączników Pośpiecha i Nowaka zaprzepa­
szczających szereg pewnych sytuacyj podbram­
kowych.

W ataku Lwowa brak natomiast zupełnie zro­
zumienia oraz szybkiej dycyzji, dlatego też na­
wet dwa przeboje Schlafa i Łagodnego, którzy nie 
trafia ją  do pustej bramki, pozostają bez rezul­
tatu.

W drugiej połowie Lwów zmienił swój atak, 
wstawiając Niechcioła na miejsce Schlafa. Śląsk 
zmienił obronę, dając Gliwickiego w miejsce 
Dąbskiego, co było z korzyścią naogół dla gości. 
Niechcioł wniósł bowiem tyle ambicji oraz chęci 
do gry, jak i narzucał swym partnerom koniecz­
ność kombinacji tak, iż beznadziejne dotychczas 
ataki Lwowian zyskały niesłychanie na sile, co 
też w rezultacie przyniosło im w tym okresie gry 
na dłuższy czas przewagę trwającą niemal do 
ostatnich minut. Była nawet chwila, iż

zanosiło się nawet na zwycięstwo 
Lwowa.

Większa jednak rutyna ligowych graczy Śląska 
musiała zwyciężyć. W 22-giej minucie słaby atak 
gospodarzy i strzał Włodarza na bramkę, który 
zresztą łapie Sobociński, wywołuje chwilowe za­
mieszanie podbramkowe, z którego Chlebek w y­
puszczona przez Sobocińskiego piłkę mimo jego 
interwencji umieszcza w bramce. Nie zrażony 
tern Lwów inicjuje znów szereg niebezpiecznych 
ataków, które w 27-mej minucie przynosi mu je­
den i honorowy zresztą punkt uzyskany wspania­
łym dalekim strzałem (voley) Niechcioła. Gra 
coraz żywsza zaczyna być miejscami nawet ostra, 
tak iż sędzia zmuszony jest nawet upominać 
Wańczyekiego i Niechcioła.

Wszystkim zdawało się, iż wynik pozostanie 
niezmieniony. Tymczasem w ostatnim momencie 
znowu Chlebik silnym strzałem w róg uzyskuje  
frzecią i ostatnią bramkę.

W Ślęsku zadowolili wszyscy.
Nieszczęśliwą jednak rękę miał kpt. Richter 
obsadzając pozycję łączników Pospiechem i No­
wakiem, którzy do tego zespołu się nie nadawali 
będąc przez cały okres gry najsłabszymi na bo­
isku.

Chlebak, zastępca Gorlitza, okazał się bardzo 
cennym graczem, czego dowodem są trzy strzelo­
ne bramki. Nie umiał jednak nawiązać gry ze 
skrzydłami, z których zwłaszcza Urban znajdo­
wał się w doskonałej formie.

Lwów, grając na dwóch frontach wysłał na 
Śląsk drużynę słabszą, złożoną z graczy A kla­
sowych uzupełnionych graczami z Pogoni i- Czar­

nych. Z obrońców lepszym okazał się Skrechota 
interweniując energicznie, oraz dysponując dużą 
siłą fizyczną. Cała pomoc grała ofiarnie.

Na podkreślenie zasługują w drugiej połowie 
Piłat i Czyżewski. Najgroźniejszym strzelcem 
okazał się Łagodny oraz Niechcioł, który ze swe­
go zadania w drugiej połowie wywiązał się bez 
zarzutu.

ł ó d ź — K r a k ó w  3 :2  (2 :2 ).
Łódź, 10 lipca (tel.). W zespole gości widzie; 

liśmy samych graczy ligowych i to w większości 
krakowskich, w mniejszości Garbarni i wreszcie 
Wisły. Łódź natomiast podparła swój skład na 
mocno przerzedzonym Ł. K. S. uzupełnionym 
5 graczami A-klasy.

Technika krakowskich była znacznie lepsza, 
skłonność do gry kombinacyjnej i zrozumienie 
dla niej większe niż u przeciwnika. Bywały dłu­
gie okresy, kiedy napad krakowski przesiadywał 
na polu karnem miejscowych. Jeżeli zwycięstwo 
Łodzi było niezbite, przekonywujące i wypływało 
z wielkiej dozy szczęścia, to jednak specjalnie nie 
krzywdziło przeciwnika, który nie umiał się zdo­
być na bardziej skuteczną grę. Cała drużyna K ra­
kowa była

b. dobrze zestawionym zespołem .
Dopiero w drugiej części meczu znaczne luki po- 
wstają w napadzie, gdyż Smoczek i Maurer, zu­
pełnie wyczerpani, nie byli zdolni do żywszej i 
agresywniejszej akcji. Najbardziej wartościowy­
mi byli

Malczyk i pracowity Riesner.
Drugie skrzydło, Kisieliński, nie było odpowie­
dnio wykorzystane. Miał on kilka lepszych mo­
mentów, jednak brak mu było szybkości, a centry 
dawał za silne, pomoc miał w najlepszym graczu 
Bajorku, który po pauzie rozegrał się na dobre. 
Seichter był już nieco słabszy od swoich kolegów. 
Lasota i Pająk podzielili się jako obrońcy, pierw­
szy górował taktyką ,dobrze bronił lewą stronę 
ataku Łodzi, drugi zaś popisywał się długim i ce­
lowym wykopem. Co prawda pierwsza bramka 
padła z ich strony. Wobec nieuwagi potrafili Ło­
dzianie skutecznie wykorzystać.

Otfinowski wykazał wysoką klasę bramkarza,

broniąc w szeregu wypadkach efektownie i pew­
nie. Przepuszczonych bramek nie zawinił. W yni­
kły one raczej z błędów obrony i pomocy, zasko­
czonych niezwykle szybkiemi pociągnięciami Ło­
dzian.

Jedynym czynnikiem, jakim Łódź przewyższa­
ła gości, była

wielka ambicja,
zwłaszcza młodzi gracze A-klasowi grali z wiel- 
kiem poświęceniem. Bramki bronił ofiarnie i 
szczęśliwie Frymarkiewicz. Gra jego wypadła 
znacznie lepiej, niż na ostatnich meczach, a po­
święcenie kosztowało go kontuzję, zmuszającą go 
do opuszczenia boiska. Rolę jego po przerwie speł­
nia Rappaport. Obrona miała okres fj. dobry i spi­
sywał się dobrze Kudelski, pierwszy, raz wystę­
pujący w tak poważnych zawodach. Dawał on so­
bie radę z takim technikiem, jak Maurer, zabierał 
piłki Smoczkowi i był pewną zaporą dla szyb­
kiego Riesnera. W pomocy zadowolnił tylko 
Steinke. Triebe był dobry, lecz atak, nie miał 

zniego wielkiej pociechy. Najsłabszym graczem 
w tej linji okazał się Kahan, któremu dawna po­
zycja prawego pomocnika nie odpowiadała.

Atak pod kierownictwem Klimczaka nie 
wzniósł się na tę wyżynę, jakiej należało się spo­
dziewać. a to najprawdopodobniej znowu na sku­
tek słabej gry Herbstreicha.

W grze zespołowej nie wiodło się. Najgorszy 
był Durka, który nie przytrzymuje wcale piłki. 
Sowiak i Król tworzyli bardzej groźną parę, a 
Klimczak dobry technicznie, oszczędzał widocznie 
swoje siły na drugą połowę meczu, to też był 
dość powolny.

Bramki dla Krakowa strzelili Malczyk i Kisie­
liński, dla Łodzi Herbstreich (2) i Król. — Sędzia 
p. Wardęszkiewicz.

B i e l s k o  — K r o k ó w  5 :2  (2 :1 ).
Bielsko, 10 lipca. Rozegrane w dniu dzisiej­

szym tradycyjne zawody międzymiastowe, za­
kończyły się zasłużonem zwycięstwem Bielska, 
które przy odrobinie szczęścia mogło uzyskać 
wynik znacznie lepszy. Zaznaczyć należy, że 
Kraków, pomimo tego, że rok rocznie przegrywa 
zawody z Bielskiem, nie wystawia silnego „gar­
nituru“, co też i na dzisiejszych zawodach mia­
ło miejsce gdzie wbrew zapodaniu, że przyjedzie 
silny skład, przysłano przeciętną drużynę.

Przebieg gry był wcale interesujący, bo już w • 
7 minjicie Stefaniuk strzela dla Krakowa pierw­
szą bramkę. Bielsko gwałtownie atakuje, szcze­
gólnie prawą stroną i Suchoń z podania Husaka 
zdobywa wyrównującą bramkę dla Bielska. W 
30 minucie ponownie Suchoń „główką“ zdobywa 
drugą bramkę dla Bielska. Wynik ten, pomimo 
wielkiej przewagi Bielska, utrzymuje się do po­
łowy.

W drugiej połowie gra toczy się przeważnie na 
połowie Krakowa. Już w 5 minucie Orosz z po­
dania Suchonia strzela trzecią bramkę dla Biel­
ska. Po ładnej kombinacji w 10 minucie Suchoń 
strzela czwartą bramkę dla Bielska. Jeden z wy­

Ил«мгяи>«, 10 lipca. (tel.) Mistrz, kl. A. M akkabi —  
Znicz 3:1, Skoda —  Gwiazda 3:1.

W  tabeli rozgrywek wytworzyła się ciekawa sytuacja, 
gdyż trzy kluby m ają jednakie szanse. Prow adzi Skoda 
10 gier, 14 pkt., przed Gwiazdą 9 gier, 12 pkt. i Skrą  8 
gier. 10 pkt. Skodzie brak jeszcze 4-ch gier do rozegra­
nia. Dalsze miejsca zajm ują AZS, Świt, Znicz, M arymont 
i Makkabi, a wśród rezerwy klubów  ligowych Legja Ib 
zajm uje czw arte miejsce, Polonia Ib 9-te, W arszaw ian­
ka Tb 11 -te.

Poznań, 10 lipca. (tel. wł.) W  zawodach o mistrz, o k rę ­
gu O limpja  pokonała Polonję leszczyńską w stosunku 
4:1.

Częstochowa, 10 lipca. (lei.) Rozgrywki w piłce nożnej 
o mistrz, kl. B .: Orlę —- Częstochóurka 1^0. W Radom­
sku zawody tow arzyskie Viktoria (C zęstochow a) —  Ko 
rona (R adom sko) 5:0 (3:0).

R E D A K C J A
W Y D A W C A  I N A C Z E L N Y  R E D A K T O R  

M A R J A N  D Ą B R O W S K I.
R E D . O D P O W . A D A M  O B R U B A Ń S K I.  
T E L E F O N Y : 150-60 ,150-61 ,150-62 ,150-63 . 
O g ł o s z e n i a :  S t r o n a  d z i e l i  s iq  n a  3

>  W IE L O P O L E  1. •

Z a k ła d y  G ra f ic z n e

padów Krakowa kończy się w 30 minucie zdoby­
ciem przez Stefaniuka drugiej bramki dla Kra­
kowa. Wreszcie w 30 minucie Poster strzela pią­
tą bramkę dla Bielska, ustalając wynik spotka­
nia. Od tej chwili datuje się nadal przewaga 
Bielska, lecz nie zmienia już rezultatu i dobrze 
prowadzący zawody p. Posner kończy je.

Z drużyny krakowskiej wybijali się: Bill, Je ­
zierski, Skwarczewski i Stefaniuk; Wojewoda 
b. słaby, reszta przeciętną. Z Bielska na pierwszy 
plan wybijali się: Suchoń, Ostrowski, Fleischer, 
Treciak i Wyporek.

Skład drużyny krakowskiej był nast.: Elsner. 
Oleksik, Bill, Skwarczewski, Wojewoda, Jezier­
ski, Szczepanik, Stefaniuk I. Szczepaniuk II, 
Joksz i Biskup,

Jako przedmecz odbyły się zawody pomiędzy 
Sport-R łubem — B. R. S. 3:1 (0:0). Zawody po­
wyższe zakończyły się niezasłużonem zwycię­
stwem Sportklubu, albowiem drużyna B. K. S. 
była znacznie lepszą. Bramki zdobyli dla Sport­
klubu: Bilek, Mendzia i Pisz, dla B. K. S. Woź- 
niczka. Sędziował doskonale p. Krunholz z An­
drychowa.

♦♦
Bydgoszcz, 10 lipca. (tel.) Mecz piłkarski o mistrz, kl. 

A okręgu pom orskiego między bydgoską Polonją  a to ­
ruńskim  W. C. Gryfem  zakończył się zasłużonem zwy­
cięstwem Polollji 1:1 (1:1). Gra w yrównana z przewagą 
gospodarzy po przerwie.

Białystok. 10 lipca. (tel.) Mecze piłkarskie o mistrz, kl. 
A.: Kresowia (G rodno) —  }.. K. S. (B ia łystok) 6.-2 (1:0). 
Mecz przerw any na 15 m inut przed końcem z powodu 
b ru ta lnej gry. Jutrznia (B ia łystok) —  2. K. S. (B ia ły­
s to k ) 3:1 (2:1). Sędzia p. Klink.

Grodno, 10 lipca. (lei.) Kresów ja  (G rodno) —  76 p. p. 
(G rodno) 1:0. Sędzia p. Pański. 76 p. p. —  Jayiellonja 3:2. 
Na 7 minut przed końcem przy słanie 2:1 dla Jagiellonji 
sędzia dyktu je  kolejno dwa rzuty karne, w ykorzystane 
przez 76 p. p. Sędziował p. Polirsztok.

Suw ałki, 10 lipca. (teł.) M akkabi (Suw a łk i) —  M akkabi 
(B ia łystok) 1:0 (1:0). Sędzia p. Smoliński.

A D M IN IS T R A C J A
T E L E F O N Y  N -ra :  150-64, 150-65, 150-66. 
K O N T O  C Z E K O W E  P . K. O. 412.100. 
P R E N U M E R A T A  K W A R T A L N A  Z ł. 3  50. 
N U M E R  P O J E D Y N C Z Y  3 0  G R O S Z Y .

ł a m y  â  SO m m . — 1 -m m . w  1 ł a m i e  k o s z t u j e  0 '7 0  zł. -  D r o b n e  z a  s ło w o  0-15
.I lu s tro w a n e g o  K u ry  e r a  C o d z ie n n e g o " , w  K ra k o w ie , p o d  z a rz ą d e m  F e lik s a  K o rc z y ń s k ie g o  
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